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cała artylerja gwardji narodowej z miast 
południowych i bretońskich, dokąd się 
wojna pewno nie przeniesie.

Chodzi jeszcze o wodza. Trochu w Pa­
ryżu, Changarnier na czele armji byliby 
zupełnie na swojem miejscu. Changarniera 
pewno z nieufności zaprzepaścił cezaryzm 
w Metz; może go się i ztam tąd uda je ­
szcze powołać.

Nieoszacowanej wartości są dziś stare 
zastępy zbierające się w Lyonie z osta­
tnich nadsełek z Rzymu i z Algieru. Ci 
w odwodzie, jako korpusy grenadjerskie, 
powinni być używani i dopiero w ostate­
cznym razie rozstrzygać bój wszczęty mło­
dym żołnierzem.

WlaAomośoi polityeńe

P o zn ań , 4 września.
+  [ P o ł o ż e n i e  P o l  a k ó w  t u t e j ­

s zych.  — A r t y k u ł y  Osld. Ztg.]
W obec wiadomości o szalonćm powo­

dzeniu armji prusko-niemieckiej we Fran­
cji, buta tutejszych Niemców i żydów do­
chodzi do delirium. Zdaje im się, że cały 
świat żyje już tylko z łaski króla Wilhel­
ma, jako tćż pp. cywilizatorów tutejszych, 
do których naturalnie ciemne jak tabaka 
w rogu choć surdutowe żydostwo tutejsze 
się zalicza, Przedewszystkićm gniewa tych 
panów, że my w obec szczęścia należenia 
do tak potężnćj nacji, mamy jeszcze jakieś 
zachcianki odrębności i nie chcemy pląsać 
i cieszyć się razem z nimi nad chwilowym 
upadkiem Francji. Oczywiście, że Niemcy 
i żydzi tutejsi sądzą nas podług swego wła­
snego usposobienia, Starzy ludzie pamięta­
ją, jaka np za księstwa warszawskiego pa­
nowała radość we wszystkich kołach ze 
zwycięztw francuzko-polskich, a podzielali 
tę radość Niemcy i żydzi tu wówczas za­
mieszkali, nie z patrjotyzmu, broń Boże, 
ale ze strachu i z wrodzonego popędu pła­
szczenia się przed silniejszym.

Myśmy jeszcze chwała Bogu mimo klęsk 
naszych do tego nie doszli i zamiast nam 
to policzyć za zasługę, cywilizowane niby 
to Niemcy szaloną ku nam pałają niena­
wiścią, Tą nienawiść podsyca znaczna część 
dziennikarstwa niemieckiego, pomiędzy nie­
mi odznacza się przeważnie tutejsza Ostd. 
Z tg , $ cv / którćj urodzinach tylu Polaków 
śpiewało hymny pruskie i wspierało ją  wy­
raźnie, zapominając, że ona pierwsza już 
swym tytułem zaprzeczała istnieniu nasze­
mu. Otóż ta gazeta, która zresztą nie od­
znacza się zbyt wygórowanym rozsądkiem 
i wytrawnśm zdaniem politycznćm, jak już 
z tego wnosić można, że niedawno propo­
nowała ks. Leopolda ekshiszpańskiego kan­
dydata na tron francuzki, uwzięła się wido­
cznie na traktowanie en bloc wielkićj po­
lityki.

Umieściła więc w numerze 100 odezwę 
niejakiego M. „do polskich pruskich pod­
danych prowincji pozuańskićj."

Autor w liście tym polemizuje z Dzien­
nikiem poznańskim , który zgromił ekscesa 
niemieckićj ludności przeciw Polakom.

Przedewszystkićm podoba mi się ustęp, 
w którym autor odpowiadając dziennikowi 
na jego przypomnienie, że polska krew 
leje się w tćj chwili dla Niemców, wziął 
się do rozbioru chemicznego tćj krwi i do­
szedł do znakomitego wniosku, że to jest 
krew pruska (sic). Dotąd nie znaliśmy w 
ogóle takiego narodu w nowszych czasach, 
znaliśmy tylko państwo pruskie i nie przy­
puszczaliśmy ani na chwilę, aby eksysto- 
wała osobna krew pruska obok niemiec­
kićj, francuzkićj, polskićj itp.

Naturalnie, że autor nie może przemil­
czeć o korzyściach jakie Polakom zwycięz- 
twa nad Francją przyniosą, a te korzyści 
koncentrują się w zwycięztwie w y ż s z e g o  
p r ą d u  o ś w i a t y  nad niższym. Znamy to 
z praktyki ten wyższy prąd oświaty, pod­
noszący wszystko u siebie, negujący wszy­
stko u drugich.

W drugim artykule, o zadaniu państw 
neutralnych Ostd. Ztg  stawia dla Niemiec 
następne warunki pokoju:

liczby p o d o f i c e r ó w .  Od podoficerów 
idzie w wojsku ów niezbędny wpływ na 
k a r n o ś ć  żołnierza, na spokojne zacho­
wanie się w ogniu, na porządek w odwro­
cie. Na oficerów można obrócić młodzież 
kształconą w szkołach wojskowych. Wyż­
sze klasy St. Cyr wyruszyły już na po ­
łudnie razem z profesorami przeznaczo- 
nemi na skład sztabów. Chodzi więc tylko
0 podoficerów.

Pod tym względem Francja ma znaczny 
zasób doskonałych służbistów w trzydzie- 
stotysięcznym przeszło korpusie swych 
żandarmów, z których najmłodszych i.naj- 
bardzićj z najnowszym trybem wojskowym 
obeznanych może do armji przeznaczyć.

Drugie nieprzebrane prawie źródło pod­
oficerów przedstawiają kompanje pompje- 
rów. Jest w całej Francji pompjerów oko­
ło 80,000. Wszyscy wojskowo zorganizo­
wani, nietylko w mustrze, ale i w gimna­
styce wyćwiczeni i odznaczający się od­
wagą, przytomnością i zręcznością, jako 
przymiotami właściwemi temu zawodowi.

W pierwszym zapędzie chwytania sił 
gotowych na rzucenie ich przeciw zwy- 
cięzkiemu nieprzyjacielowi, chciano z żan­
darmów i pompjerów zrobić szybko 100,000 
gotowego wojska, któreby zaraz mogło 
stanąć na linji bojowej. Bliższa rozwaga 
powstrzymała słusznie ten zapęd. W ra ­
zie porażki tych sił Francja byłaby się 
pozbyła wszelkiej możności szybkiego two­
rzenia dalszych rezerw. To też 30,000 
pompjerów zjawiających się na ochotnika 
do obrony Paryża wysłano zaraz za Loarę. 
Okoliczność ta  dowodzi, że się już od 
tego czasu rezerwowa armja w tamtych 
stronach formuje. Korpus 2000 żandar­
mów utworzony na utrzymywanie porząd­
ku w Paryżu, powinien być w tym celu 
rozwiązany. Z tych dwóch zasobów (żan­
darmów i pompjerów) wybrać można nie­
chybnie 50 tysięcy dzielnych podoficerów, 
a że w armji każdy dziesiąty żołnierz po­
winien być podoficerem, to z tego wynika 
jak  najjaśniej, że  F r a n c j a  m a  m a t e -  
r j a ł  g o t o w y  do z ł o ż e n i a  k a d r  w oj­
s k o w y c h  n a  pó ł m i l j  o no  wą a r  m j ę.

Co do oznaczenia czasu, w jakim sta­
nąć może nowa armja, posłużyć mogą 
następujące uwagi: W Prusach ćwiczą re ­
kruta w osobnych oddziałach. przez sześć 
tygodni w zwrotach, w marszach sekcjami
1 plutonami i w robieniu bronią. Nastę­
pnie idą czterotygodniowe ćwiczenia w mu- 
e trz e  bataljonowej, w*~służbie polow A j i  
w strzelaniu i odtąd uważają już młode­
go żołniei-za za skończonego szeregowca. 
W pułkach linjowych użytych w obecnej 
kampanji jest trzecia część rekruta, któ­
rego ćwiczenia zaczęły się z początkiem 
kwietnia, a od samego początku kampanji 
żaden niedostatek wyćwiczenia żołnierza 
się nie okazał.

Przy wrodzonej zdolności Francuzów 
czas ten skróconym być może przynaj­
mniej o trzy tygodnie. W siedm tygodni 
stanąć więc może nowa piechota francuz- 
ka, a ta  część, która się już od kilku ty­
godni formuje, oczywiście daleko rychlej. 
Przez ten czas Paryża dobrze bronionego 
nie zdobędą Prusacy. Armja rezerwowa 
zjawić się więc może w sam czas na ty­
łach nieprzyjacielskich i zmusić przez to 
wojska pruskie do odstąpienia od stolicy. 
Większa trudność zachodzi w formowaniu 
kawalerji. Ta wprawdzie dziś bitew nie 
rozstrzyga, jest jednak ważną w pościgu 
i w dywersjach na tyłach nieprzyjaciel­
skich.

O ile zamierzone sprowadzenie ocho­
tników beduióskich brak ten zastąpić bę­
dzie mogło, to dopiero doświadczenie o- 
każe. W wojnie podjazdowej na tyłach 
armji mogą być niezrównanej wartości.

Zawiła sprawa będzie z artylerją. Pod 
tym względem powinna być przyjętą za­
sada, ż e b y  o b r o n a  P a r y ż a  n i e  p o ­
c h ł a n i a ł a  w s z y s t k i e g o .  Działa wła­
ściwe wałowe, tudzież portowe i artyle- 
rzyści marynarscy powinni stanowić głó­
wny kontyngens Paryża, a większa część 
artylerji polowej powinna być zaoszczę­
dzoną dla armji. Zasilać ją  też powinna

1) Alzacja i niemiecka Lotaryngja do 
Prus nie do średnich państw niemieckich.

2) Złożenie z tronu Napoleona. (Już 
Francuzi oszczędzili ten trud).

3) Miljard kosztów wojennych.
4) Zniesienie fortyfikacji Paryża i innych 

fortec.
5) Wydanie części floty pancernćj i zni­

szczenie reszty.
6) Rozpuszczenie francuzkiego wojska aż 

do 50,000 ludzi do utrzymania spokoju 
wewnątrz.

7) Zajęcie kraju przez wojska niemiec­
kie tak długo, dopóki to wszystko nie bę­
dzie wykonane.

Mimowoli przypomina nam się treść trak­
tatowych podziałów Polski, oprócz gwa­
rancji reszty terytorjum, może ztąd Ostd. 
Ztg  czerpała swe natchnienia.

Widzicie ztąd z jakimi politykami ma­
my do czynienia, zaiste mimo świetnych 
zwycięztw dzisiejszych możnaby im przy­
pomnieć niemieckie przysłowie: Hochmuth 
kommt norm Fali.

w ulicach Paryża rozpocznie się walka, 
nie na szaspoty już i iglicówki —  ale 
walka na noże ~  czy i w tśj walce 
zwycięży wyższa strategika pruska ? 
wątpimy.

Pochód armji pruskiśj do Paryża był 
świetnym — trjumfatorskim —  tylko, 
że do pochodów takich podobne często 
są pochody pogrzebowe, przy których 
ostatecznśj mecie znajduje się —  grób.

jednakże, którzy między porządkiem pru­
skim a teraźniejszym despotyzmem cesar­
skim we Francji dopatrzeć się nie mogą 
różnicy i słusznie twierdzą, że za cesar­
stwa we Francji więcćj było swobód jak 
kiedykolwiek w Prusach za panowania 
„porządku". Nie przez p o l i t y k ę  cesar­
ską upadła Francja tak nizko, że podołać 
nie może Niemcom, lecz przez fałszywy 
system w y c h o w a n i a  p u b l i c z n e g o ,  
który i u nas był tuż przed upadkiem 
Polski, choć nie mieliśmy c e s a r s t w a .  
Co za wojny austrjackiej powiedziano, że 
Schulmeister pobił wojska rakuzkie, to i dziś 
powtórzyć można, że szlafrok n i e m i e c k i  
pobiłfrancuzką s u t a n n ę ,  fuszerującą wy­
chowanie narodów.

Dziś ciekawość nasza (jak całego świa­
ta) wytężona na wiadomości z Paryża. — 
Każdy się pyta: czy będziefRzeczpospoli- 
ta? Z pogmatwanych telegramów, jakie dziś 
nadeszły, wnoszono już nawet, że ją  w Pa­
ryżu ogłoszono; zdaje się, ze innego wyj­
ścia tam nie znajdą z labiryntu sytuacji. 
Każdy to powtarza, ale i ta nowalia nie 
wzbudza w nas zaufania. Wielu mówi: 
Francuzi dzisiejsi nie są Francuzami z r. 
1792. Ale to jest mniemanie fałszywe.— 
Francuzi są ci sami a może lepsi, ale nie­
stety dziś żywioł wojskowy albo wymordo­
wany albo w niewolę wzięty, naród roz­
brojony, a broń, jaką rząd narodowi dać 
może, jest mu obca, nikt się z nią obcho­
dzić nie umie, nigdzie, jak tylko w rządo­
wych zakładach doń nabojów nie dostanie, 
a zanim się ten drogi towar po kraju 
rozpowszechni, już może być zapóźno, bo 
Prusacy szybko maszerują. Polityczne ta - 
lenta republikańskich znakomitości, także 
są dosyć wątpliwe, a czego najwięcćj zby­
wa dotąd dzisiejszćj sytuacji Francji, to 
d y w e r s j i  takiśj, jaką miała rzeczpospo­
lita w r. 1792 — przez z a b o r y  P o l s k i .  
Gdyby bogaty łup na wschodzie nie był 
wtedy zwracał uwagi trzech dworów i rzą­
dów, wcale inne trudności byliby wówczas 
napotykali republikanie francuscy.

Bądź co bądź, choć głoszą Niemcy że 
już główną część wojny skończona, nie u- 
stają w organizacji wojennćj, na wszelkie 
wypadki. Z Poznania ciągle wysćłają po­
siłki, a coraz starszych ludzi powołują pod 
broń. Cichaczem tćż już biorą rekruta, tj. 
biorą, ale o tćm nie piszą. Oficerowie wy­
chodzący w pole z oddziałami, przemawia­
ją do żołnierzy uroczyście, że nie wiedzą w 
którą stronę bić się pójdą, czy na zachód  
czj na w s c h ó ' 1, ale idą a idą. Wszystko 
bardzo starannie uekwipowane i uzbrojone. 
Wiele teraz rozdano broni austrjackićj, 
zdobytćj w r. 1806, a przerobionćj na i- 
glicówki. Czy broń ta będzie dobrą, nie 
wiadomo; ma bardzo krótkie komory i 
wogóle krótkie przyrządy do nabijania. Z 
wojskowych kół słyszałem, że po wojnie 
iglicówki pruskie przerobić mają na szase- 
poty, których wyższość jest niezaprzeczona 
choć daremna!

Kraków 7 września.
Prusacy idą na Paryż; mimo wszel­

kich przeszkód, które patrjotyczna lu­
dność stawia im w drodze, półmiljono- 
wa zwycięzka armja pruska niebawem 
stanie przed murami Paryża. Po czy- 
jćj stronie będzie zwycięztwo? To py­
tanie stawiają sobie dziś miljony lu­
dzi — .wszystkich umysły zajmuje dziś 
ta jedna myśl.

Zimne obliczanie obustronnych sił, 
jakie na innśm miejscu czynimy, nie 
daje różowego rezultatu wobec półmi- 
ljonowćj dobrze uzbrojonćj, zwycięztwa- 
mi upojonćj armji. Paryż mniejszą 
i daleko gorzćj uzbrojoną wystawia 
armję — a chociaż mury, szańce i for­
ty Paryża dają chwilową przewagę, to 
jednak zamknięcie w mieście z drugiej 
strony ma także ujemne swoje strony 
i niedogodności. Jedno jest rzeczą pe­
wną: Paryżanie nie mogą zniszczyć ar­
mji pruskićj — armja pruska może ka­
mienia na kamieniu nie zostawić w sto­
licy Francji i Europy. A jednak —  na 
pytanie czy armja pruska zdoła zgnieść 
Francję, śmiało odpowiadamy —  nie! 
to być nie może.

Mogą Paryżanie pogrzebać się pod 
gruzami miasta —  jak rzekł poseł Da­
vid na ostatńiem posiedzeniu ciała pra­
wodawczego —  ale wtedy Prusacy je- 
dnę głowę tylko ucięliby hydrze —  sto 
głów wyrosłoby innych po upadku Pa­
ryża ; każde większe miasto Francji 
kusiłoby się o sławę Paryża, póki o- 
statni Prusak nie wyzionąłby duszy na 
ziemi francuzkićj.

Czyż mamy wierzyć, że dzisiaj, w 
wieku cywilizacji i oświaty nastąpi ta ­
ka krwawa walka na śmierć i życie —  
że w XIX wieku Europa przypomni 
sobie dżengiskańskie czasy — że naju- 
cywilizowańszy naród, przodujący świa­
tu w dziedzinie ducha ludzkiego, pa­
dnie ofiarą brutalnej siły?  Zaprawdę, 
gdyby jedno tylko było państwo abso- 
lutno-militarne na ś wiecie, gdyby Prusy 
ostatnim były reprezentantem materjal- 
nćj przemocy i despotyzmu militarnego, 
moglibyśmy myśleć, że najszlachetniej­
szy naród wziął na siebie rolę owego 
Szwajcara Winkelrieda, który objąwszy 
ramionami wszystkie spisy najezdni- 
czych rycerzy, utopił je w własnćj 
piersi, by tym sposobem powaliwszy 
ich o ziemię, współobywatelom ułatwić 
pokonanie ich; gdyby Prusy ostatniemi 
już były zaborcami i zdobywcami, mo­
glibyśmy myśleć, że Francja jak drugi 
Winkelried^między narodami zrobi ze 
siebie ofiarę dla zgnębienia wrogów —  
niestety nie ostatńiem jeszcze mocar­
stwem takiem są Prusy, i gdyby taka 
w dziejach mogła powtórzyć się myśl, 
dużo jeszcze dzisiaj trzebaby W inkel- 
riedów między narodami, zanimby po 
stronie wolności zostało się zwycięztwo.

Dzisiaj —  wbrew wszelkim oblicze­
niom strategicznym, wbrew wszelkićj 
loice faktów jest głos jakiś nie dający 
się stłumić, głos, który woła: jeszcze 
Francja nie zginęła; z tćj walki Prusy 
nie mogą wyjść zwycięzko. Francja 
walczy dziś o byt swój —  upadek 
swój i upokorzenie przeżyć nie ma dla 
nićj najmniejszćj wartości. Jeżeli lepsze 
uzbrojenie i przewaga wojskowa Pru­
saków sforsuje wejście do Paryża, to

O becne siły Francji

Obrona Paryża byłaby rzeczą bez celu 
i narażałaby bezowocnie na zniszczenie 
miasta, tak ważnego nietylko dla Francji, 
ale dla całej Europy znaczenia, gdyby 
podjęcie i przedłużanie jej nie dawało 
Francji czasu do sformowania nowej armji 
polowej.

Należy więc wykazać możność posta­
wienia tej armji w krótkim czasie na pod­
stawie rozpatrzenia się w gotowości części 
wchodzących w skład takiej formacji.

Armja tworzy się w krótkim Czasie tam, 
gdzie są gotowe pieniądze na opędzenie 
niezbędnych kosztów, ochocza do boju i 
łatwa do wykształcenia młodzież, dosta­
tnia ilość broni i koni, lub łatwość spie­
sznego zgromadzenia ich, a przedewszy- 
stkiem gotowe kadry.

Nowa pożyczka z taką ofiarnością na­
rodu w kilka dni zaciągniona zabezpiecza 
formację armji pod względem finansowym 
jak najzupełnićj.

O chwalebnym popędzie do zaciągania 
się w szeregi obrońców ojczyzny świadczą 
liczne tłumy zgłaszających się ochotni­
ków; a wrodzona zdolność Francuzów do 
wojska znaną jest całemu światu. Rozcho­
dzi się więc tylko o broń i o kadry.

O ile arsenały francuzkie są w broń 
zaopatrzone, trudno wiedzieć, a dotych­
czasowe zapewnienia urzędowe o ich do­
statku nie zasługują na zupełną wiarę.

Żeby się więc nie łudzić i nie wcią­
gać w ra< hunek rzeczy niepewnych, wo­
limy przyjąć, że wszelkie zasoby arse 
nałów wyczerpnie obrona Paryża, a na 
formację nowej armji z tego źródła nic 
nie pozostanie; tembardziej, że nieufność 
napoleońska usunęła wszystko z Paryża 
i dużo arsenałowych zasobów umieściła 
dla rezerw polowych w Metz i w Strass- 
burgu, gdzie je  teraz więzi obca przemoc.

Ale znaczna ilość chassepotów znajduje 
się jeszcze w rękach gwardji narodowej 
wszystkich miast francuzkich, która celom 
wojskowym ubocznie tylko i w zbytniem 
rozprószeniu służy i dlatego w obecnej 
chwili (z przyczyn, które na swojem miej­
scu wyłuszczymy) w pewnej swej części 
może być na korzyść armji rezerwowej 
rozbrojoną.

Liczbę tej broni uzupełniają te kara­
biny, które tworzącym się po swych de- 
potach czwartym bataljonom i pułkom 
powstającym z powołanych pod broń da­
wnych wysłużonych wojskowych już roz­
dane zostały. Pułki te i bataljony wysła­
ne były w małej części na zasilenie armji 
Mac-Mahona, a w większej części w miarę 
dokończenia sr.ych formacji zbierają się 
w południowej Francji w jeden korpus 
z nadcliodzącemi resztami wójsk algier­
skich i załogi Rzymu. Resztę niedoboru 
uzupełnić muszą liczne francuzkie fabryki 
broni, a więcej jeszcze zagraniczne. Pod 
ostatnim względem zaspokoić nas mogą 
głośne narzekania gazet niemieckieh na 
nieustającą dostawę chassepotów z Brescji 
i z fabryk angielskich. Sama już uskute­
czniona w tych dniach przesyłka wynosiła 
65,000.

Broń więc może się znaleść w dosta­
tniej ilości.

Pozostaje najzawilsza sprawa k a d r ,  
które potrzebują pewnego zapasu starego 
żołnierza.

Kwestja s z y b k i e j  formacji nowej a r­
mji, jest kwestją zebrania dostatecznej

Z Poznańskiego, 5 wrześuia.
□  [ Wo j n a ] .  — Wypadki ostatnich dni 

dały nam dowód do twierdzenia, że obok 
krzyżackićj organizacji i spanoszonych Nie­
miec, żadna inna potęga utrzymać się nie 
może, każda zagrożona jest losem: Słowian 
nadelbiańskich, Prusaków starożytnych, po­
bratymców Litwy, losem Polski z r. 1772 
i,t. d., Austrji z r. 1866 i nareszcie Fran­
cji z r. 1870. Jak daleko się polityka tych 
zaborów par excellence posunie w zach­
ciankach i powodzeniu, przewidywać mo­
żna z jćj tradycji.

Jak  wszędzie tak i tutaj upadek Napo­
leona wywofał ogromną senzację. U Niem­
ców radość szalona, o ile naród ten zdol­
ny jest radować się szalenie. Bicie z apmat, 
dzwony, fajerwerki, iluminacja, pochody z 
pochodniami, krzyki, śpiewy, mówki po 
placach, ulicach i publicznych ogrodach w 
Poznaniu. Było nawet zebranie ludowe, na 
którćm tutejsze krzyżactwo podało adres 
do króla, w którćm go zaklina, żeby owo­
ców zwycięztw nie pozwolił sobie wydrzeć 
ewentualnćj interwencji i choćby całemu 
barbarzyństwu. Bo jak kiedyś Grecy wszy­
stko, co poza Grecją było, nazywali bar­
barzyństwem, tak i Niemcy dziś czynią.— 
A tak urośli teraz w pychę, że najlichsze 
żydziątko zniemczałe, co się z wojskowćj 
służby wykp'ło, gardłuje za ujarzmieniem 
całego światli.

Uznać jednakże trzeba, że uroczystości 
zwycięzkie odbyły się*bez napaści na pol­
skich mieszkańców, choć tylko bardzo ma­
ła liczba utylitarystów naszych iluminowała. 
Niejakiś p. Treskow (Treskowie osiedli tu 
w księstwie na dobrach, które wzięli w do­
nacji po zaborze dóbr królewskich pol­
skich) głośno jednakże z tćm się odzywał, 
że w pałacu Działyńskich powinno się wy­
bić wszystkie szyby, z powodu, że nie były 
iluminowane. Pan Treskow krzyżak czystćj 
krwi, ale zamiast iśc bić się za swych do­
brodziejów i królów, umiał się tu jako ofi­
cer przyczepić do rezerwowego oddziału 
ciurów, formującego się w Poznaniu,

Na Polakach, nie licząc wyjątków, kata­
strofa z pod Sćdan nie wywarła tu zbyt 
alterującego wrażenia. Wielu, bardzo wielu 
z wyższych i niższych sfer klnie pogardli­
wie na Napoleona i za niemieckiemi ga­
zetami powtarza całą litanię zarzutów, ja ­
kie rzeczywiście lub pozornie na nićm cią­
żą. Tylko po jego sumieniu, działaniu, szu­
kają przyczyn takiego upadku Francji, a 
nikt nie zwraca uwagi na głównego wino- 
wajcę, t.j. zwycięzkie Prusy, których nie­
nasycona chciwość, intrygancka, podstępua 
polityka zmusiła rząd francuzki do chwy­
cenia za oręż w niekorzystnćj chwili. Ci, 
co dziś wszystko przypisują Napoleonowi 
albo zgoła Francji, postępują zupełnie tak 
samo, jak ci co dziś upadek Polski przy­
pisują wyłącznie samym Polakom. Nieste­
ty dla wielu i u nas ekstyrpacyjna polity­
ka Niemiec, przystrojona w maskę porząd­
ku pruskiego, staje się złotym cielcem, 
przed którym bić pokłony zdaje się być 
rzeczą naturalną i konieczną. — Są ludzie

W iedeń 6 września.
S. [ D z i e n n i k a r s t w o  i r e p u b l i k a  

f r a n c u z k a  — z w r o t  w s f e r a c h  d y ­
p l o m a t y c z n y c h  — ks. M e t t e r n i c h  
— hr. B e u s t  — hr. B e l l e g a r d e ] ,

Ogłoszenie rzeczypospolitej w Paryżu 
pomieszało trochę szyki tutejszym dzien­
nikom liberalnym. Wobec „republiki" ka­
techizm liberalny każe być nieco grze­
czniejszym aniżeli względem cesarstwa. 
Ale ta  republika dzisiaj nie chce się pod­
dać najazdowi niemieckiemu i postanowi­
ła  prowadzić dalej walkę na zabój z 
Niemcami. Co tu  więc robić? Wiją się 
więc i kręcą dzisiaj liberały tutejsze we 
wstępnych artykułach, chcąc zgrabnie 
prześlizgnąć się tak, żeby i republice nie 
ubliżyć i nie opuścić dotychczasowego 
stanowiska po stronie najeźdźców pruskich.

Tagblatt obawia się , że czarodziejskie 
to słowo „rzeczpospolita" nie wywrze dziś 
więcej tego elektryzującego wpływu na 
naród francuzki, jak  przed siedemdzie- 
siątośmiu laty. — „ Z a p ó ź n o  przychodzi 
dziś rzeczpospolita" -■ dlatego Tagblatt 
radzi „republice II I ,"  aby jak  najśpie-

sybirskie, modrzewie, biała brzoza i olcha, 
harmonijnie pomięszane ze sobą, z praw­
dziwym wdziękiem od kwiecistych różno­
barwnych odbijają łąk. Lilje rozmaitych 
odcieni, tulipany, niezapominajki, bratki, 
laki pąsowe, fjołki i inne woniejące kwia­
ty, całemi, tuż przy drodze rozesłane ła ­
nami, mile bawią oko i tern milej nasy­
cają zmysł powonienia.

A niebo? Niebo tam tak czyste i bez 
chmurki na szafirowem, prawdziwie szafi- 
rowem swem tle,  ̂ a upały wśród lasu tak 
wielkie, iż podróżny zapomina zupełnie, 
że znajduje się w Syberji. Komary tylko 
i sybirska „moszka“ (moskiłosy) doku­
czają niesłychanie, o smutnej przekony- 
wują rzeczywistości i tak podróżnego jak  
niemniej wszystkich mieszkańców zmusza­
ją  wśród tych strasznych skwarów dniem 
i nocą pod włosienną dusić się siatką, 
bez której nikt nie wyruszy z domu.

Tuż na samym końcu wspownionej wio­
ski niewielka, lecz o wysokich brzegach, 
tegoż jak  wioska nazwiska, płynie rze­
czułka; — przerzyna gościniec i — poza 
domami Kaczetatu do wspaniałego wpa­
da Czułymu.

Wszystkie tej wioski domy zbudowane 
rzędem jeden obok drugiego i — jak po­
wiedziano zaraz na wstępie -— przy sa­
mym gościńcu.

Każdy dom lewem skrzydłem zwrócony 
do gościńca a frontem do wnętrza zasło­
niętego wielką, pięknie rzeźbioną i żół- 
terni goździami wybijaną bram ą, tudzież 
wysokim parkanem.

W każdym z tych domów widać dość 
duże dwa okna o grubych, na zielono 
malowanych okiennicach z żelaznemi szta­
by i takiemiż „bołtami," które przy zam­
knięciu okiennicy wsuwają się aż do wnę­
trza pokoju i żelaznemi zakładają hakami.

Okiennice tego rodzaju są w Syberji 
jednym z głównych warunków bezpieczeń­
stwa życia i własności.

Małą, zgrabną, tuż obok bramy znaj­
dującą się furtką wejdźmy na podwórze 
jednego z tych domów, a mianowicie do 
ostatniego przy samym moście rzeczułki.

Minąwszy furtkę, widać czysto utrzy­
mane, obszerne podwórze. Po lewej stro­
nie zamiast stajni, cztery słupy wysokie 
z czterema na nich belkami, które pokry­
te gęstym żerdek szeregiem, tworzą ro­
dzaj dachu.

To jedyne wśród deszczu, śniegu i mro­
zu dla sybirskich koni i trzody schronie­
nie. Pod tym dachem stoją także kibitki, 
pługi i brony. Po tejże samej stronie w 
końcu podwórza budynek niewielki i gru­
bych drzwi dwoje na zamek i kłódki.

To skład na zboże i inne zapasy ży­

wności, tudzież lodownia, niezbędna w 
każdym Sybiraka domu.

Na prost furtki w głębi podwórza, w 
parkanie wysokim widać drugą, maleńką 
furteczkę otw artą, z poza której w zna­
cznej odległości lśniące Czułymu poły­
skują wody, a za Czułymem ciemny zie­
leni się las.

Po prawej tejże furtki stronie, sterczy 
z po za parkanu czarny, okopcony komin.

To łaźnia parowa, jedyne na każdą s ła ­
bość Sybiraka lekarstwo. Na prawo widać 
cały front domu zbudowanego podłużnie 
i cztery okna we froncie także z okienni­
cami opisanemi powyżej. W pośrodku do­
mu kilka wschodków do drzwi ganku kry­
tego z wszech stron i prowadzącego do 
czystej sieni, wysłanej kolorowem płótnem. 
Na lewo dwa małe pokoje i kuchnia.

To gospodarza z liczną rodziną własne 
mieszkanie.

Na prawo mała kuchenka i obszerny 
pokój zwany po sybirsku „górnicą." Pokój 
ten mimo całej skromności, zaraz na 
pierwszy rzut oka uderzał swoją czysto­
ścią i gustownem urządzeniem. Ściany 
pokoju czyste i lśniące znaną sybirskiego 
wapna białością. Prócz tego całe ściany, 
jak niemniej okna w piękne gerlandy zie­
lonym ubrane powojem, bardzo miłe spra­
wiały wrażenie. Posadzka sybirskim zwy­

czajem lakierowana na żółto , a drewnia­
ne sprzęty wszystkie kraszone brunatno.

Naprost drzwi — pomiędzy oknami wy- 
chodzącemi na gościniec — niewielka ka­
napka drewniana, sybirskim pokryta dy­
wanem; nad kanapką na ścianie małe 
zwierciadło w czarne oprawione ramy, przed 
kanapą okrągły stolik , b iałą , cienką na­
kryty serwetą, w około stołu kilka krze­
sełek, a na środku stolika w czerwonej 
szklance gustowna, polnych kwiatów ró- 
wnianka. Po lewej i prawej okien stronie 
dwa skromne łóżeczka białemi pokryte 
kapami, nad jednem łóżkiem wizerunek 
Matki Boskiej częstochowskiej , nad dru- 
giem milatyński Pan Jezus, na prawo zaś 
pomiędzy oknami wychodzącemi na po­
dwórze, skromna średniej wielkości szaf­
ka, a przy drzwiach na ogromnej, nie- 
kraszonej, raczej do szafami podobnej 
komodzie, lśniący samowar, rozmaite her­
baciane przybory, nareszcie półmisek i 
kilka talerzy. Przy drzwiach na lewo zgra­
bny piecyk kaflowy z mosiężnemi drzwi­
czkami, obok pieca czarna na żółto okuta 
waliza i wielki tłumok podróżny.

Oto wszystkie skromnego pokoju meble 
i sprzęty.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



KRAJ z czwartku 8 września 1870.

szniej zawarła pokój z Prusakami, jeżeli 
nie chce doznać smutnego losu „repu 
bliki II.“

Tę samą radę daje rządowi prowizory 
cznemu N. Presse, k tóra dotychczas ża 
dnej nie pomijała sposobności, aby nie 
objawiać żywych swych sympatji do wszel 
kich republik w świecie. Wykazuje ona 
dzisiejszym republikanom francuzkim, że 
, wojna w ogóle, a w szczególe dzisiejsza 

wojna nie zgadza się z ich zasadami nie­
dawno dopiero głośno objawionemi" 
dlatego radzi ona zawrzeć jak  najśpie 
szniej pokój z Prusakam i, chociażby na­
wet takowy miał być upokarzającym, „boć 
odpowiedzialność za to spada jeszcze na 
cesarstwo!"

Stara Presse niewiele sobie robi skru­
pułów i umieszcza, że ta  „ r z e c z p o s p o  
l i t a  z b i e d y "  nie uratuje więcej Fran 
cji. „Ustanowienie rządu prowizoryczne­
go — pisze Presse dość cynicznie — roz- 
chwieje tylko złudzenie tych dzieciaków 
w polityce, którym się zdaje, że Niemcy 
prowadzą wojnę tylko z napoleonidami, 

ie zaś z Francją; ustanowienie rządu 
rowizorycznego w prawdziwem świetle 
każe dzisiejszą wojnę, która je s t wojną 

udową, którą naród niemiecki do ostatka 
rzeprowadzi, aby się raz na zawsze u- 
ezpieczyć od pretensji i uroszczeń fran- 
uzkich."

W takim tonie dziś piszą dzienniki 
iedeńskie — czy gorzej pisać mogą ber- 

ińskie? wątpię. Na nieszczęście, wyższe 
asze sfery dyplomatyczne coraz więcej 
aczynają się przechylać na stronę nie 
iecką i nie podlega wątpliwości, ż e 
w r o t  t e n  n i e b a w e m  d a  s i ę  u c z u ć  

p o l i t y c e  w e w n ę t r z n e j .
Wiadomość o dymisji ks. Metternicha 

ie  s p r a w d z a  s ię .  Przeciwnie ks. Met- 
ernich otrzymał polecenie, aby Paryża 
ie opuszczał i z jakąkolwiek, byle tylko 
o l i t y c z n ą  władzą wszedł w stosunki 
ó ł u r  z ędowe .
Między mocarstwami neutralnemi miało 

tanąć już porozumienie, aby nie pozwo- 
ić na żaden zabór prowincji francuzkich, 

to z powodu, że zabór taki nie pozwo- 
iłby Europie używać pokoju i przedłu- 
yłby w nieskończoność wojnę i niepo- 
ój. Czy porozumienie to jest szczerem? 
ardzo wątpię. Każde z mocarstw neutral- 
ych ma przytem swoje skryte myśli i 
ażde dzisiaj za cenę porozumienia się 
Prusami gotowe zerwać ligę neutralną, 

e Rossja tylko z tą  myślą skrytą pro- 
adziła układy z mocarstwami, nie pod- 

ega kwestji; ale zdaje się, że i hr. Beust 
ażdej chwili dziś także gotów za pewne 
aręczenia ze strony Prus pozwolić im 
a  zabór Alzacji i Lotaryngji.

Wielką senzację zrobiło tutaj wczoraj 
resztowanie hr. Henryka Bellegarde, pra- 
ata  domowego papiezkiego, który się do- 
uścił fałszowania podpisów na wekslach 

wysokości 5000 złr. Weksle te hr. Bel- 
egarde sprzedał jednemu ajentowi han- 
lowemu tutejszemu. Ponieważ była oba- 
a, aby hr. nie uciekł, więc przyareszto- 
ano go w hotelu Meisl i odstawiono do 
ądu krajowego.

Wiedeń. [ D e l e g a c j e  — s e j m y  
) o ż y c z k a].

Przedłożenia rządowe dla wspólnych de- 
egacji, jakoto zamknięcie rachunków za 
ok 1868 i t. d. są już po części wydru 
owane, po części już w druku.

Misja ministra Depretisa do Pragi speł- 
ła  na niczćm. Opozycja prawnopolityczna 
bstaje przy tćm , że obeśle tylko delega­

te  wspólne nie zaś radę państwa. W tym 
unkcie feu lały zgadzają się z partją czeską, 

Presse zaprzecza pogłoskom, jakoby rząd 
iał zamiar zaciągnąć pożyczkę lOOmiljo 

ową; Presse utrzymuje, że gdy „rząd za- 
iechał dalszych uzbrojeń,“ nie ma potrze- 
y żądania kredytu dodatkowego i że mi- 
ister wojny nie potrzebuje dziś więcćj jak 
ylko 40 miljonów.

—  [ A d r e s  c z e s k i .]  Neue freie Presse 
isze: „Nadeszła tutaj wiadomość z Pra- 
i, że uchwalony w niedzielę w komi- 

j i  adresowej projekt adresu daleko ja - 
krawiej jeszcze, aniżeli jakiekolwiek da- 
niejsze adresy czesko - feudalne, odbiera 
wolennikom „idei państwa" (tojest wierno- 
onstytucyjnym) wszelkie nadzieje; projekt 
-n wprost zaprzecza legalności reprezen- 
acji państwa i kraju, a zatem także ne- 
uje legalność sejmu. Jakkolwiek innemi 
łowami, adres ten stronnictwa czesko- 
udalnego powtarza to samo co dekla- 
cja."

B ru k se la  4 września. 
A  [ W i a d o m o ś c i  z p l a c u  boj u ' —

o g ó l n e  o s ł u p i e n i e  — s y m p a t j e  
f r a n c u z k i e ] .

Wypadki niesłychane, jakie w tych dniach 
zaszły nad granicą belgijską, wstrząsnęły 
całym maleńkim krajem naszym i wprawi 
ły w niesłychany ruch nasze zwykle spo 
kojne władze. Już przy końcu zeszłego mie­
siąca, wiadomości o zbliżaniu się rozmai­
tych wojsk nad granicę belgijską, mocno 
zaniepokoiły umysły, obawiające się ciągle 
o naruszenie neutralności belgijskićj i wplą­
tanie spokojnego kraju w ten wir wojenny, 
jaki obecnie pochłania zasoby i ludzi są­
siednich krajów. Dla tego tćż rząd część 
znaczną wojska tak ze. stolicy jakotóż z o 
bozu pod Antwerpją wysłał nad granicę dla 
przeciwstawienia w danym razie silnego o- 
poru oddziałom, któreby chciały naruszyć 
granicę belgijską. Mimo to oczekiwanie wy­
padków było gorączkowe. Chwytano w lot 
wieści nadchodzące z nad granicy, na któ­
rych tómbardzićj nie zbywało, że znaczna 
część mieszkańców nadgranicznych przed 
nadciągającą burzą uciekała z Francji i 
przynosiła co chwila nowe wiadomości o 
ruchach wojskowych i wypadkach na polu 
bitwy. Z szybkiego cofania się Francuzów 
ku Sedan, już można było wnosić o blizkićj 
katastrofie, ale nikt nie przypuszczał, aby 
katastrofa była tych rozmiarów.

Nareszcie 3 rano nadeszły do nas pierw­
sze pewne wiadomości o kapitulacji z d. 2 
września i wzięciu cesarza do niewoli.

Osłupienie było ogólne, nawet najzaciętsi 
nieprzyjaciele cesarza, me mogli zataić za­
kłopotania, w które ich wprawił nagły o- 
brot rzeczy.

Bądź jak bądź Francja jest dla Belgji 
pobratymczym krajem, a jakkolwiek rządy 
w tćj chwili w nienajlepszój były zgodzie, 
to jednak nieszczęścia Francji za blisko do 
tykają Belgją, aby ich uczuć nie miała 
Niebezpieczeństwo nie jest prawda bezpo­
średnie, ale niemaićj jasne dla każdego my­
ślącego Belgijczyka. Te sympatje wahały 
się jeszcze u pewnych warstw ludności, do­
póki nie nadeszła wieść dzisiejsza o ogło­
szeniu rzeczypospolitćj francuzkićj. Repu­
blikańska Francja może tutaj liczyć zawsze 
na przyjaźń większości ludu, naturalnie, że 
w dzisiejszych sferach rządowych t. j. kle- 
rykalnych, nie bardzo będzie dobrze przy­
jętą, ale o to mniejsza. Dni tego rządu 
także policzone.

Mnóstwo żołnierzy francuzkich już to po- 
jedyńczo już to w oddziałach przeszło przez 
granicę belgijską i złożyło broń. Również 
przebyło granicę mnóstwo wozów wojsko 
wych wszelkiego rodzaju, dział i kartaczo­
wnic. Rozbrojonych żołnierzy, których licz­
ba dochodzi do 15,000, mają internować 
w obozie pod Veverloo, sądzę jednak, że 
pilnujący ich Belgowie przymrużą oczy na 
to, jeżeli Francuzi powoli zechcą się wy­
mykać do Francji, aby powiększyć szeregi 
nowych obrońców ojczyzny.

Żyjemy tu w pełućj nadziei, że republi­
kańska Francja, zdoła odeprzeć napad nie­
miecki i że ze wszech stron stronnicy po­
stępu będą teraz zdążać na obronę Francji.

jest to jeszcze najrozsądniejszy sposób 
urządzenia ich, tern więcej, że byłby on 
na przyszłość podstawą dla wytworzenia 
federacyjnej rzeczypospolitćj niemieckiej, 
która jedynie może zjednoczyć całe Niemcy 
nienarażając równowagi europejskiej. Ale 
na ten projekt powstało chórem całe 
dziennikarstwo pruskie tak konserwatywne 
jak  liberalne, możecie więc sobie wyobra­
zić, jakiego rodzaju jest nasz liberalizm 
niemiecki.

Wiadomo, że zaraz po wojnie duńskiej 
miano postawić w Berlinie pomnik zwy- ‘
cięztwa. Pomnika tego nie wykonano do 
r. 1866, poczem miało nastąpić połącze­
nie dwóch zwycięzkich kampanji w jednym 
pomniku. Ale i to nie szło bardzo szybko, 
widocznie spodziewano się jeszcze jednej 
kampanji i teraz dopiero, jeżeli jeszcze 
p. Bismark nie zmykyci czego we wido­
kach na przyszłość, ma stanąć nareszcie 
pomnik trzech zwycięzkich wojen, który 
co do rozmiarów i piękności ma prze­
wyższyć wszystkie pomniki europejskie. 
Miejsce dla niego obrano między zakła­
dem Krolla a galerją obrazów hr. Raczyń­
skiego (właściciela Dembicy w Galicji, 
który Berlinowi podarował tę galerję wraz 
z gmachem, jakby miasta polskie posia­
dały już zanadto takich rzeczy), a zatćm 
za bramą brandeburską w Thiergartenie. 
Wysokości ma mieć 196 stóp, z których 
na podstawę przypada 156. Na szczycie 
ma stanąć bogini zwycięztwa, lub też po­
dług nowszego projektu zwycięzka Ger­
man ja.

Charakterystyczną jest rzeczą, że wielka 
chorągiew niemiecka w kolorach czarno- 
żółto-złotym, którą przedwczoraj lud za­
tknął na posągu Fryderyka II, została w 
nocy zdjętą i zastąpioną pruskiemi cho­
rągwiami o wielkich czarnych orłach, na 
zadzie zaś końskim pojawiły się małe nie­
mieckie chorągiewki, jakby dla szyder­
stwa. Niechże południowe Niemcy się przy­
patrzą, co tutaj się dzieje z barwami nie- 
mieckiemi, bo to samo w Niemczech przy 
szłych będzie się dziać z nimi.

W  T arn ow ie  ma się także zawiązać towarzy­
stwo na wzór krakowskiego „Orła białego." W  tym 
celu zażądano ztąmtąd statutu krakowskiego, który 
w całości zostałby przyjęty 

T arnów .—[ S p r o s t  o w a n ie ] .—Nie odpowia­
dać na korespondencję dzienników, chociażby i 
nieprawdę zaw ierały, jes t ze względu, że takowe 
tylko osobiste zapatrywanie się lub wiadomości 
pojedynczych korespondentów zaw ierają, naszem 
zdaniem z wielu przyczyn zasadą bardzo chwa­
lebną; ponieważ jednak korespondencje tarnowskie 
z czasu wiadomych ekscesów z dnia 15 sierpnia 
b. r. na nowo w dzienniku waszym poruszone zo

Niemcy.
B erlin  5 września. 

§§. [ N a d z i e j a  w i d z e n i a  N a p o l e o ­
n a  z a w i o d ł a  — t a r g i  d z i e n n i k a r ­
s k i e  o A l z a c j ę  i L o t a r y n g j ę  — p o ­
s ą g  n a  c z ę ś ć  z w y c i ę z t w  p f r u s k i c h  
— b a r w y  n i e m i e c k i e . ]

Nadzieje Berlińczyków w jednym przy­
najmniej punkcie zawiedzione zostały. — 
Napoleon nie będzie przewieziony przez 
Berlin, na co już tutaj z pewnością liczo­
no, bo do innych cierpień niewoli chcieli 
miłosierni Berlińczycy dodać jeszcze tę 
małą niedogodność, żeby w tryumfie był 
obwożony po Niemczech, a  nareszcie w 
Królewcu, gdzie chciał pokój podpisać, 
zamknięty.

Berlin więc nie bardzo zadowolniony 
z postanowienia królewskiego posłania Na­
poleona do Wilhelmshóhe rezydencji króla 
westfalskiego, gdzie otaczać go będą wspo­
mnienia dawnćj wielkości Bonapartych. 
Zresztą spotkanie z królem Wilhelmem i 
całe przyjęcie Napoleona nie odpowiada 
zupełnie usposobieniu tutejszej ludności, 
która ma wyobrażenie, że zwyciężonego 
nieprzyjaciela, jakiegokolwiek stanowiska, 
trzeba przynajmniej kopnąć nogą, lub tćż 
kark jego zgiąć aż do ziemi.

Targi dzienników i reprezentacji miej­
skich o Alzację i Lotaryngję nie ustają, 
owszem przybierają charakter polemiczny 
w skutek mnogości projektów, co zrobić 
z temi prowincjami.

Wielką sensację wywołał artykuł Volks- 
zeitung, który życzy sobie, aby z tych kra­
jów utworzyć oddzielną rzeczpospolitę pod 
opieką Niemiec. Jeżeli już w ogóle mają 
być te prowincje oddzielone od Francji,

[ J e s z c z e  o u z b r o j e n i a c h . ]
Dla uzupełnienia tego, cośmy mówili 

o zbrojeniu się Rossji, podajemy jeszcze 
kilka szczegółów. Ministerstwo wojny a- 
sygnowało znaczne sumy na urządzenie 
szpitalów pochodowych i uorganizowanie 
służby sanitarnej.

Wszelkie materjały wojenne i amunicję 
ze składów wojskowych i arsenałów roz­
dano wojskom; inne zaś rzeczy nakazano 
mieć w pogotowiu, aby takowe w danym 
razie na miejsce przeznaczenia przewieść 
można.

Dotychczas stowarzyszenie międzynaro­
dowe celem niesienia pomocy rannym, 
mające swą sekcję w Petersburgu, miało 
prawo delegowania lekarzy na pole walki. 
Obecnie na wyraźny rozkaz rządu wstrzy­
mano się z wysyłaniem, „bo wkrótce mo­
gą być potrzebni we własnćj ojczyźnie."

stały, widzimy się spowodowani sprostować nie 
które doniesienia w korespondencji z Tarnowa w 
Kraju w nr. 188 zawarte.

I tak niesłusznie potępiał korespondent hurtem 
i w czambuł postępowanie wojska podczas eks 
cesów, gdyż z wyjątkiem jednego wypadku w ryn­
ku z oddziałem strzelców dotąd jeszcze nie zu­
pełnie wyjaśnionego, było postępowanie wojska 
w obec mas ludu, które pomimo wszelkich per­
swazji [i próśb kilku radnych miasta i przełożo­
nych gminy, wcale ustępywać nie chciały, w ogóle 
dosyć oględne; umieszczone zaś w owej korespon­
dencji jenerałowi hr. Wallis przypisywane słowa, 
które tenże miał powiedzieć, zostały przez kore­
spondenta zapewne nie dosłyszane lub nie zrozu- 
miaue, gdy je  zupełnie inaczej przedstawił, jak 
były powiedziane. P. jenerał hr. Wallis, którego 
podczas ekscesów dnia 15 sierpnia b. r, w Tar 
nowie nie było, przybywszy w nocy dopiero koleją, 
objął dnia 16 rano komendę, i gdy około godz 9 
zaburzenia powtarzać się zaczęły, mówił do sz. 
bur. dra Jarockiego, że spokój utrzymać musi, bo 
ci podpici burzyciele przy nadzwyczajnym roz­
drażnieniu swśm, w tej chwili gotowi dla dogo­
dzenia zemście i miasto z dymem puścić; k t ó r e  
wyrażenie się w owej korespondencji w wiadomy 
sposób zupełnie skrzywiono zostało. Tyle dla 
dania świadectwa prawdzie.

N ieszczęsne  w y p a d k i. -  W nocy 29 z. m. 
przejechał w Tarnowie pociąg osobowy Agnieszkę 
Morys, służącą budnika kolejowego i zupełnie ją  
zgruchotał.— W Zawału w pow. śniatyńskim, zna 
leziono 29 z. m nad rzeką trupa człowieka. We­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa człowiek ów 
został zamordowany. Śledztwo sądowe rozpoczęte. 
—W Dobrostanach w pow. gródeckim, zabiło koło 
młyńskie 26 z. m. 19-letniego chłopaka Hrynka 
Wyzdryka. — W Arłamowskiśj Woli w pow. mo- 
ścickim utonęło 14 z. m. 2 1/, letnie dziecię wło­
ścianina. — W  Zasówce w pow. pilźnieńskim, po­
wiesił się w areszcie gminnym włościanin Marcin 
Popera.

P o ż a ry .—Dnia 18 z. m. zgorzała w Pełkiniach 
w pow. jarosławskim zagroda włościańska. Ogień 
miał być podłożony przez właściciela. Szkoda 
(niezabezpieczona) wynosi 1500 złr.—Dnia 14 z. m. 
zgorzało w Stadle w pow. Jłowo-sądeckim 6 za­
gród włościańskich. Przyczyna pożaru była nie­
ostrożność. Szkoda ( niezabezpieczona) wynosi 
9650 złr,— Dnia 19 z. m. zgorzała w Witkowcach 
w pow. ropczyckim stodoła ze zbożem. Przyczyna

względu podobnym do Otella, iż miał swego Jago, 
więc skutki tego podejrzenia były dosyć opłakane.

Ignitarz moskiewski użył zupełnie innego spo 
Bobu jak  ów Maur w W enecji; ufny w swe wpływy 
i znaczenie u dworu, dla uniknienia skandalu w 
domu, kazał pana guwernera porwać na ulicy, 
bez żadnych przygotowań do drogi, w letnim ko- 
stjumio wywieziono go do W jatki. Długi czas 
przyjaciele i znajomi nie wiedzieli, co się z n ;m 
stało, aż po niejakim czasie napisał do kogoś 
list, w którym powiada, iż z przeziębienia zacho­
rował i życie jego w wielkiem niebezpieczeństwie. 
Widocznie w Rossji względy jenerałów znaczą 
bardzo wiele, albowiem kto ich doznaje otrzymuje 
c z y n y  i h r e s t y ,  ale względy żon jeneralskiGh 
mogą zaprowadzić do W jatki i nawet na cmen 
tarz... Chociaż, jeżeli mamy prawdę powiedziść, 
nie wszyscy jenerałowie moskiewscy są tacy za 
zdrośni... Cóż tam pomogą sądy przysięgłych 
reformy liberalne, gdzie się jeszcze dzieją po­
dobne nadużycia 1

Jen era ł L egrand , który padł w bitwie pod 
Gravedote, pozostawił 11 córek. Mają być ro ­
bione składki na wychowanie i edukację sierot.

O chrona p rzec iw  kulom . — Pewnemu gre 
nadjerowi pruskiemu uratowała życie w bitwie 
pod Metz rękojeść od pałasza, kula karabinowa 
ugrzęzła bowiem w nićj i nie uszkodziła żołnierza. 
W ogóle w wojnie obecnój wydarzało się bardzo 
wiele podobnych wypadków. Jakaś poczciwa mat- 
ka słysząc o tych wypadkach rozmawiających żoł 
nierzy, wysłała swemu synowi walczącemu w sze­
regach pruskich koszulę jedwabną wywatowaną 
talarami.

HOTEL SASKI przyjechali: Eugenja Lawren- 
czow ob. z Kiszeniew, Barbara Bazejew pułkow- 
mkowa z Kiszeniew, Henryk Jaroszyński wł. dóbr 
z Królestwa. W iktorja Korzeniowska obw. z córką 
i Heleną Bykowską z Kupiczwola, Feliks Micha­
łowski ksiądz z Warszawy, Adam Kaniewski obw. 
z zoną z Warszawy, Józef Seidl inżynier z Czech, 
Jan  Ordęga wł. d. z Warszawy, Ludwik Dłu- 
zewski wł. ziemski z Królestwa, Charles E . H. 
Duckett wł. d., Tomasz G. Blain wł. d. z Anglji, 
Ludwik Piotrowski rządca dóbr z Rzemienia, Otton 
Pietraszewski ob. z Królestwa, Gustaw Schmid ob. 
ze Lwowa, Jan  Rozemberg ob. z Podola.

, przemysł i handel.

0  ile kredyt może nasze 
rolnictwo podźwignąć?

(Artykuł nadesłany.)

Powszędy podania ludowe głoszą, o wie­
kach: kamiennych, złotych, żelaznych i in­
nych ...  Słyszałem nawet bajeczkę i o bur­
sztynowym wieku! Miałożby to oznaczać, 
iż wonczas ludzie w każdćj potrzebie mia­
nowicie kamieniami, albo złotem, albo tćż 
i bursztynem się posługiwali? Jeźli tylko 
w ten sposób rzecz tg rozumieć należy, 
w takim razie nasz wiek chyba, że wie­
kiem kredytowym nazywać sig będzie. W

nie”Draez8* ? ^ ’ /  Pomimo to (& * ' Wko P z z to jedynie?) najpierw tam nie-
a^imnfn * g(iSP°drtrzy rolnych upadła,
! tń vcb - 7 ° bce rsce siS dostały. Inni, których cies, ten nie dotknął, wprawdzie
oddawca już na mny nowy tor gospodar­
stwa swe w wiedli; lecz aby  wielu z Po­
między nich czystym a piekDym zvskie'm 
się cieszyło, o tćm jakoś nie słycha/ wca!e 

Następnie w Królestwie Polskićm To­
warzystwo kredytowe* najznaczniejsze” no­
życzki rolnikom udzielało. Owoż i tam 
znajdziemy mnóstwo gospodarstw takich 
dla podźwignienia których niezmierne sumy 
wyłożono, a które jednak, nietylko iż do­
tąd się nie opłaciły, ale nawet i do zu­
pełnego bankructwa właścicieli swych przy­
wiodły. Na, ogół biorąc, rolnictwo w Polsce 
kongresowćj w takim jest stanie, iż już 
częścićj i dotkliwiej tam brak c h l e b a  i

czuć

Z rz“r.nieWiad0ma‘ Szk°da <QiezabezPie“ ) ! naszych czasach kredyt na wszystko x za
wszystko starczy; ze wszystkiego jest naj­
milszym, albowiem więcćj

Wiadomości z literatury i sztuki.
W  W iln ie  wyszedł tom pierwszy „Opisu do­

kumentów i aktów znajdujących się w archjwum 
gubernjalnem," ułożony przez pp. Engla i H uiho- 
lick iego . W  tym  tom ie  są ciekaw o l io ij  doku-
menta do historji powstania Kościuszkowskiego 
zupełnie prawie nieznane, jak  również wiele ma- 
terjałów do kampanji rossyjskiśj od 1794 r.

 ■

Kronika potoczna i rozmaitości.
Dr. Jan  W róbel, b. prof, filologji klasycznśj 

przy wszechnicy krakowshiśj, mianowany zostai 
profesorem tegoż przedmiotu przy uniwersytecie 
lwowskim.

M aksym iljan  BerggrUn dr.med., lekarz przy 
kolei północnćj cesarza Ferdynanda, rodem z Ga­
licji, otrzymał od cesarza Brazylji krzyż kawa­
lerski orderu „Róży."

■J* R om an S tą p a lsk i, b, urzędnik warszaw­
skiego senatu, po 8 letnim pobycie w Paryżu jako 
emigrant, przybył przed miesiącem do Krakowa, 
i tu w 37 roku życia umarł dnia 6 września r. b.

B jab la  wyszedł nr. 29. Udały mu się dowcipy 
szczególaiój z powodu obecnój wojny. Jest tam i 
wiele innych kwestji poruszonych nawet z prywa­
tnych stosunków. Tych należałoby unikać, a  wię- 
cśj jeszcze takich rzeczy, które nie tylko są nie­
przyzwoite ale i ordynarne. Dowcipna jes t rycina 
na ostatniej stronie przedstawiająca postać „mito­
logiczną," zkądinąd dobrze w Krakowie znaną, 
która czyni odkrycia — rzeczy nieistniejących.

Z agadka do  rozw ią za n ia .— Według rozpo­
rządzenia krakowskiego magistratu, wózki jedno­
konne z jednym dyszlem miały istnieć tylko do 
1 kwietnia r. b. Onegdaj o mało wózkiem jedno- 
dyszlowym nie zostałem przejechany na ulicach 
krakowskich — zkąd się mógł wziąć taki wózek.

1050 złr,
Stan  w k ła d ek  stanisławowskićj kasy oszczę­

dności wynosił z dniem 1 sierpnia 1870 r. 238,694 
złr. 68 c., w miesiącu sierpniu 1870 r. włożyło 49 
stron 9,483 złr. 39 c ; zaś wyjęło 80 stron 16,298 
złr. 54 c., ubyło zatem wkładek 6,815 złr. 15 c. 
Stan wkładek wynosi dnia 31 sierpnia 1870 r 
231,879 złr. 53 c.

D o  P ozn an ia  przybył pierwszy transport jeń ­
ców francuzkich; składał się z 23 ludzi, których 
odprowadzono przez miasto do cytadeli Winiary.

Na w y sta w ie  zachęty sztuk pięknych w W ar­
szawie, zwraca uwagę świeżo nadesłany tam obra­
zek p. Gierymskiego, wyobrażający „Scenę przed 
pojedynkiem."

B urm istrze w  A nstrji mają teraz większy 
urzędowy zakres działania niż dawniśj. Z astę­
pują oni bowiem na mocy ustawy proboszczów, 
pastorów i rabinów, względem „bezwyznaniowych" 
kandydatów i kandydatek małżeńskich. U nas jak  
u nas nowa ta  atrybucja nie wiele kłopotu na­
bawia naszych burmistrzów, a prezydent nasz 
dr. Dietl nie może się jeszcze poszczycić ani na­
wet jednorazowśm spełnieniem tego uroczystego 
aktu, a  nasza sala ratuszowa ani razu jeszcze 
nie zamieniła się w surrogat kościoła lub bożnicy. 
Inaczćj w Wiedniu. Biedny ten dr. Felder bur­
mistrz wiedeński, prócz rozlicznych obowiązków 
swoich i prac biurowych, raz w raz musi się uro­
czyście wystroić i w ratusznej sali ślub dawać 
zakochanym parom „bezwyznaniowym." Przed 
kilku dniami odbył się taki ślub na ratuszu wie­
deńskim. Jakiś p. Engel zaślubił pannę Furn- 
stohl; oboje bezwyznaniowi. Inna para „bezwy­
znaniowych" podała temi dniami do magistratu 
wiedeńskiego o dyspensę od czternastodniowego 
terminu zapowiedzenia ślubu — tak im spieszno!

Z azdrość jen era ła  m o sk iew sk ieg o . — Nie- 
jakiś jenerał, którego nazwiska nie podają gazety 
rossyjskie, chociaż pisały o zdarzeniu niżej opo- 
wiedzianem; mieszkający stale w Petersburgu, 
miał do swych dzieci nauczyciela, który w pręd­
kim czasie nie tylko zjednał sympatją i przywią­
zanie dzieci, ale nawet dosyć jeszcze młodćj je- 
nerałowej. Czas niejakiś wszystko szło jak  naj- 
lepiśj; zadowolnienie było powszechne. Ale pan 
jenerał, który oprócz zazdrości był i z tego jeszcze

* go sobie niż 
perły, złoto, a nawet i djamenty cenimy. 
Kredyt, powiadają ludzie rozumni, jestto 
dźwignia wszech rzeczy. Odejmijmy dziś 
kredyt ludziom dobrćj wiary, a świat jutro
runie  Jutro na tćm samćm miejscu,
gdzie dziś jeszcze świetna kwitnąca Europa 
stoi — tylko dziurę niezmierną byśmy zna­
leźli — i basta!

Wprawdzie posługujemy się tćż, w na 
szyin wieku i telegrafami, kolejami, żeglugą 
parową, mostami, kanałami, tunelami i tylu 
innymi wynalazkami do wszelkich potrzeb 
ludzkich zastosowanymi... Ale kto tćm 
wszystkićm nas obdarzył? — kredyt.

I jakżeż po tćm wszystkićm wierzyć nie 
mamy, że i wszelkie rolnictwo w ogólności, 
a nasze w szczególności, tylko kredyt po­
dźwignąć jest w stanie?

O ile gdzieindzićj kredyt do podniesienia 
rolnictwa się przyczynił — o tćm mówić 
tu zbyt wielkićj potrzeby nie mamy; ale 
co do nas samych, ażali już przyznać nie 
powinniśmy, że dotąd dzięki kredytowi, to 
mianowicie zyskaliśmy, iż coraz większego 
kredytu żądamy. . .  A nasze gospodarstwa 
ro lne?... Czy tylko obecnie nie z głębszćj 
przepaści niż dawnćj wydobywać potrzebu­
jemy?

Nikt przecież nie zaprzeczy, że we wszyst­
kich częściach dawnćj Polski właściciele 
większych posiadłości, czyli tak zwanych 
dóbr ziemskich, którzy i dotychczas naj- 
przeważnićj nasze rolnictwo reprezentują, 
mniejszym lub większym kredytem się po­
sługiwali. Tuż obok z kredytem publicz- 
uym, powszędy i kredyt prywatny nieomal 
każdemu z nich stał otworem; a cóż je­
dnak się stało?

W Poznańskićm najszerszy kredyt pu-

*) Rozprawę powyższą zaczęliśmy drukować 
w nr. 167 hraju z dnia 24 lipca b, r., przerwaliśmy 
ją  jednak wtedy z przyczyn nie od nas zależnych. 
Podając ją  dziś w dalszym ciągu, powtarzamy dla 
dogodności czytelników p i e r w s z y c h  k i l k a  
u s t ę p ó w .

B R A Z K I  z  P O D R O Ż Y .
S Z W E C J A .

Odczyty literackie miane w Dreźnie
PBZEZ

W a w rzy ń ca  bar. EngestrOm.

(Ciąg dalszy.)
Patrząc na ten świat boży, na ten lud 
rzętny i pracowity, możnaby niemal po- 
iedzieć, że im skąpiej chleba, tern wię- 
fj serca i ducha udzielił im Bóg w łasce 

ojej; bo kiedy gdzieindziej pod gorą- 
ym słońca promieniem obok bogatych 
arów natury rozkładają się często gnu- 
ne i próżniacze rzesze żebraków i darmo- 
;adów, tu —wobec biedy i głodu — harto- 
ne męże nie uginają się pod ciężarem 
rzeznaczenia swego; silni duchem, zbroją 
ię przemysłem i pracą: nie rzucają świę- 
ego ojców zagonu, ale wychodzą latem 
a świat daleki; nie wyciągają dłoni, ale 
całą godnością i wytrwałością, z pogo- 

nem czołem niosą owoce pracy domowej 
przemysłu osobistego. . .  wyrobów ręcz- 
ych znakomitego rozgłosu; szukają za- 
obku i pracy, a  przeżywiwszy się latem, 
esołemi rzeszami wracają do domu z ob- 
tym zboża i grosza zapasem. Szczęśliwi, 
iedy zdała przed nimi rodzinne chaty 
kały już widne, a  stare ojce i dziatwa 
robna z okrzykami radości na powitanie 

wylęga.
Każdego roku przeważna część wscho­

dniej ludności dalekarlijskiej z pierwszym

wiosennym promieniem rozchodzi się na 
wędrówkę, po całym kraju się rozprasza­
jąc, a  wszędzie przyjmowana ochoczo.

Już zdała wyglądają i witają życzliwie 
fantastycznych górali, ich kobiety i dzie­
wki charakterystycznie odziane; bo wszę­
dzie tradycyjnie wiadomo, że w dom przy­
noszą towar rzetelny, pracę przykładną, 
zasady zdrowe i zachowanie nieskazitelne.

Lud ten uposażony jest wytrwałością i 
zmysłem zadziwiającym; zręczność do 
wszelkiego rodzaju pracy ręcznej, do rze­
miosł najrozmaitszych, jest wrodzoną ce­
chą Dałekarlijczyków. Każdy niemal mie­
szkaniec tego kraju wydoskonalonym jest 
rzemieślnikiem, umie sobie wszystko w do­
mu urządzić, a nadto corocznie z zapasem 
wyrobu swego udaje się na wędrówkę.

Pług dalekarlijski zyskał już dawno 
europejskie uznanie. Mieszkańcy M o r y  
znani są powszechnie z zegarów, które 
w całej Szwecji używane, stanowią bogaty 
materjał handlu krajowego. W przyległych 
wioskach Oestnor i Oenor ośmdziesiąt fa- 
milji trudni się tćm rzemiosłem. Okolice 
Elfdalu znane są z wyrobu grzebieni tka­
ckich, które w handlu zagranicznym po­
ważne zajęły miejsce.

Każda niemal wieś ma swoją specjalną 
i wydoskonaloną gałąź przemysłu: koszy­
karze, bednarze, stelmachy, powroźnicy, 
stolarze, kowale, ślusarze, odznaczają się 
doskonałością swoich wyrobów.

W miastach większych, w stolicy nawet, 
można widzieć wystawione powozy, brycz­
ki, eleganckie karykle, które całkowicie —

k a r t o f l i ,  niż pieniędzy powszechnie
S ię  uS J6 .

y i  p.^licJ! mniejszym, niż w Po-
manskićm . w Polsce, kredvtem publicz-

mnWi t®. P°?ł“glwano- To tćż nierównie 
mnićj tu niz tam i wszelkich inowacji w 
gospodarstwach rolnych porobiono. A cho­
ciaż i tu właściciele ziemscy długami są 
obarczeni, wszelakoż chleba, mięsa i wszel­
kich innych produktów rolniczych zawsze 
tćż tu więcćj, niż tam się znajdzie. Po­
mimo gęstszćj ludności I), ceny zboża i in­
nych artykułów żywności w Galicji zawsze 
są niższe, niż w Poznańskićm i w Polsce.

W Litwie i na Żmudzi, rzec można, iż 
credyt publiczny prawie Die istniał wcale. 
Pożyczki, które bank rządowy n a  d u s z e  
udzielał z tylu formalnościami, kłopotami 
i zdzierstwem urzędników połączone były 
iż tylko niektórzy, z pomiędzy najodwa­
żniejszych właścicieli dusz nie wahali się 
pod zastaw je oddawać 2) ;  wszyscy zaś 
mm woleli prywatnym kredytem się posil- 
iuwać, chociaż i tamci tym ostatnim nie 
pogardzali. Kredyt prywatny, nie tyle na 
majątku, ile na dobrćj wierze oparty był 
tam prawie nieograniczony.

Pomimo to, iż o hypotecznych księgach 
prawie i wyobrażenia tu nie miano, a je­
dnak właściciele nieco znaczniejszych dóbr 
nieomal w każdej porze dnia i nocy mo­
gli zapożyczać się do woli. Przyznać nale­
ży, że większość ufności wierzycieli swych 
nie nadużywała, przez co jedynie kredyt 
ten przetrwał aż do ostatnich chwil, którą 
katastrofę r. 1863 i następnych lat poprze­
dziły. Rolnictwo szło tu trybem najdawniej­
szym; żadnych istotnych ulepszeń tu nie 
czyniono. Dawne folwarki powiększano, a 
nowe zakładano. Na budowle gospodarskie 
najznaczniejsze sumy łożono. Znaczne do- ' 
chody z majątków dopokąd pańszczyzna 
trwała, były niewątpliwe. Gospodarstw zaś 
takich, co to nieurodzajów nie znały, a któ­
reby i dziś, bez pańszczyzny, zysk czysty 
przynieść mogły—niestety! tylko na Żmu­
dzi, ale i to w bardzo małćj ilości znaj­
dziemy.

Wreszcie na Wołyniu, Podolu i Ukrainie,
0 ile mi wiadomo, również (do r. 1863) 
nigdy kredytu nie brakło. Zapożyczano się
1 w banku rządowym i u osób prywatnych, 
jakoż i na podniesienie gospodarstw grosza 
tu nieszczędzono. Produkcję rolną wpraw­
dzie niezmiernie rozszerzono; w przeciągu 
lat kilkudziesięciu wysiewy więcćj niż się 
potroiły, ale przez to samo, a bardzićj je­
szcze przez wprowadzenie uprawy buraków
C!!x!;0Wych na naj wi§ksz4 skalę, urodzaje 
zbóż (stosunkowo do przestrzeni ziemi) 
więcćj niż o połowę się zmniejszyły. Zysk 
czysty w obecnych bezpańszczyznianych cza­
sach i tam nader jest wątpliwym.

Zabawnćm więc jest twierdzenie, o tyle 
u nas rozpowszechnione, że dotąd dla bra­
ku kredytu nasze gospodarstwa podźwignąć 
się nie mogły. Kredyt był, a pomimo to 
nasze gospodarstwa rolne Dietylko się nie 
podźwignęły, ale poprostu prawie ostate­
cznie się zrujnowały. Jest to fakt, który 
przecież raz jeden (dla dobra sprawy, o 
którćj mówimy) za takowy uznać powinniś- 
my, albowiem, skoro na to się zgodzimy 
łacnićj już i co do kwestji, którą na czele 
artykułu niniejszego umieściłem, porozu­
mieć się będzie.

W gospodarstwie rolnćm, jako i w ka- 
żdćm innfcui przedsiębiorstwie, kredyt w 
miarę istotnych potrzeb, chociażby i na 
najcięższych warunkach zaciągnięty, ale 
mądrze użyty—bogaci. Przebrana zaś miar­
ka, chociażby na pozór i najuieuciążliw- 
szego kredytu, jako i nieroztropne, t. j. źle

‘) W Galicji na milg kw. 3350 głów się liczy, 
w Poznańskićm 2900, w król. Polskićm 2000, w L i­
twie 1500, na Wołyniu i Ukrainie 1700, a na Po­
dolu 2000.

ł) Z tego względu li tylko Biało-ruś (gub. wi­
tebska i mohylewska) się wyróżniała; gdyż tam 
wszelkie dusze do nec plus ultra pozastawiane 
były.

począwszy od stelmacha, kołodzieja i ko­
wala, aż do tapicerskiej i lakierniczej ro ­
boty — ręką chłopów dalekarlijskich są 
wykończone, a śmiało współubiegają się 
o pierwszeństwo z wytwornemi okazami 
rzemieślników pierwszego rzędu i porówno 
z takowemi chętnie są nabywane.

Kosy dalekarlijskie, wyroby z żelaza i 
stali wysoko są tutaj cenione. Kobiety 
słyną z misternych plecionek z włosów, 
ze znakomitego wyrobu dywanów, kołder, 
szali i materji wełnianych, z wyrobu wcale 
niezłych koronek, z roboty tkackiej wszel­
kiego rodzaju i wielorakich robótek rę­
cznych.

Słowem do wszelkiego rzemiosła, do 
wszelkiej pracy Dalekarlja najlepszych 
dostarcza Szwecji robotników, tak przy 
warsztacie jak  w polu, a lubo ludność 
innych prowincji środkowej Szwecji po­
siada także wielkie zdolności i niemal 
każdy włościanin trudni się jakimś rze­
miosłem, pierwszeństwo jednak niezaprze- 
czenie odnoszą wędrowni górale północy.

Wedle obrachowania statystycznego pra­
wie trzy czwarte ludności wychodzi co­
rocznie na letnią wędrówkę, szukając za­
robku i zimowego zapasu. W latach gło­
du czyli zielonego żniwa zwiększa się 
liczba i z innych okolic wędrowcy się 
przyłączają. Sama parafja M o r a  wysyła 
corocznie do dwóch tysięcy ludzi.

Taki pochód odbywa się zazwyczaj gro­
madnie i uroczyście, zbierają się całe ro­
dziny jednćj lub kilku wiosek, uroczyście 
błogosławią Im starzy rodzice, żegnają

się wszyscy z niemi z poszanowaniem, 
drobną pod ich opieką dziatwę pozosta­
wiając, żegnają ze łzami sioło i okolice 
rodzinne — potem modlitwa wspólna i 
pieśń nabożna ostatecznem jest hasłem 
pochodu i długo jeszcze po pustej oko­
licy powtarza echo po skałach ostatnie 
słowa pieśniarzy!

Za tym ludem i za tą  pieśnią płynie 
słowo wędrówki naszej — przenosimy się 
duchem ku południowi, przechodząc jedno 
z ramion szerokiego i rwącego E lf Dalu, 
i przebywając jeziora, na których te ory­
ginalne pływające mosty dalekarlijskie, 
co uczepione linami u brzegu pod sto­
pami się uginają, w zwierciadle wody nu­
rzając.

Poza tym brzegiem E lf Dalu, to za­
chodnia już Dalekarlja, kraj równie dziki, 
majestatyczny, lesisty i skalny, ale mimo 
to naturą , ludem i obyczajem inny. Za­
wsze to jednakowa cecha charakteru, lud 
hardy, szorstki i popędliwy, ale to samo 
serce i te same zasady moralne i naro­
dowe.

Górale zachodni, to znów przeważnie 
pasterska rodzina; wychodzą wprawdzie 
i na wędrówkę letnią, ale już nielicznemi 
zastępy. Tutaj inne przeważają wpływy 
klimatyczne i potrzeby domowe. Osiadły 
na roli, na wdzięczniejszym nieco zagonie, 
rozszerza rolnik w puszczy swe panowa­
nie, karczuje i walczy z twardą naturą 
północnego skogu; ale czerwona chata i 
gospodarska zagroda to nie całoroczna 
gospoda jego.

Pokąd świat biały śniegiem a  ziemia 
mrozem skostniała, pokąd goreje ognisko 
na szerokim kominie a przy nim gawędy 
i wieczornice, używa z rozkoszą domowe­
go spokoju, ale jak słońce cieplejsze rzuci 
promienie i świat dokoła się zazieleni, 
jak  liczne trawy i kwiaty wonnym ku 
niemu oddechem zawieją, zaciasny mu 
świat domowy i ogrodzone jego siedziby; 
bydło nań ryczy z obory dopominając się 
latowego w góry i lasy pochodu.

Rolnik tutejszy napoły rozdzielił go­
spodarstwa swojego zakresy, gospodaruje 
w domu i poza domem w górach i lasach 
dziewiczych; więc kiedy pora zieleni, wy­
syła najpierw daleko w lasy cały inwen­
tarz domowy, pożywia i tuczy tam bydło 
nieprzebranem pastwiskiem i trawą, której 
sam zebrać nie może. Później dopiero po 
ukończonej robocie, wyrusza za swoją chu­
dobą, gospodarzy po bożym świecie, bu­
duje sobie szałasz i samowładnym jest 
panem natury w górach i lasach koczując.

Kiedy już pora dla inwentarzy, zazwy­
czaj zbierają się gospodarze na wiec gro­
madzki i uroczysty dzień wspólnego ozna­
czają pochodu. Najczęściej zawsze to dzień 
piątego czerwca, czyli tak zwany dzień 
Bonifacego, zwyczajem potemu jest uświę­
cony i rozpoczyna wyprawę inwentarza, 
który już tak koczując do zimy pod go- 
łem niebem na trawach się utrzymuje.

W niektórych kościołach (jak  tu nazy­
wają: parafjach) jes t zwyczaj powracania 
wśród lata na dni kilka lub kilkanaście, 
aby bydło wokoło domowej zagrody pa­

szę zebrało, a  dziewki pasterki w żniwie-;
i sianożęciu dopomagały; w innych oko*'
licach wracają na żniwa konieczni tylko p
kmiecie, a paszę spożywa jedna albo kil- 3
koro pozostawionych dla mleka w domu
krów ze starych lub słabych do koczo­
wniczej wyprawy.

Kiedy wychodzą, na czele takiego in­
wentarskiego taboru postępuje, wedle wiel­
kości gromady, kilka lub Kilkanaście dzie- 
wic-pasterek, które wyłącznie do tego 
zawodu są wyznaczone. Śpiewają wesołe 
piosenki gminne, narodowe legendy, to 
znowu psalmów chorały i wiodą posłu­
szną rzeszę, która rykiem i bekiem wtó­
ruje wesołych dziewic gromadce. Każda 
pasterka nie tracąc czasu idzie z pończo­
chą w ręku i wśród śpiewu i gwaru rę ­
czną robotą zajęta. U pasa zawieszony 
ma garnek z solą i zielem zaprawnem, 
którćm od czasu do czasu obdziela swoją 
gromadkę, wabiąc i przyswajając tym spo­
sobem do siebie.

Każda krowa ma swoje nazwisko, na 
które z pośpiechem biegnie, skoro wesoła 
dziewczyna zawoła to: Majros (róża m a­
jowa), Froekenros (róża panieńska), Hoit,- 
vaker (piękna biała), Garnla (stara), Lilia 
(mała) i tak przeróżnie. Z kolei tak po 
nazwisku wywoływane krowy biegną we­
soło do dłoni, k tóra im z garnka przy­
smaki rozdaje.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



K R 1J  i czw artk u  8” w rześn ia  1870,

irachowane jego użycie tylko zubożyć mo- 
. Kto na 5 lub na pieniądze sposo- 
m pożyczki b ie rz e ,  a sam w ten sposób 
imi obraca, iż mu tylko 4 % #  przynoszą,

Tenże sam telegram mówi, że korpus 
jen. Vinoy złożony z 25,OoO gwardji ru ­
chomej uskutecznia swój odwrot na Laon 
(w północnozachodnim kierunku odRheims

tatni grosz 
i stauie.

jego, własnością wierzyciel 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

G e n y
Krakowie na targowicy publicznej dnia 6

sierpnia 1870 r.
złr. c,złr. c.

erzyca pszenicy zimo. od 5 - do 5 37 V9
„ pszen. jarej .
„ żyta . . . . . .

5 — 5 25
3 20 3 40

,, jęczmienia . • 2 25 2 57%
„ o w s a ............. 1 75 1 8 7 %
„ grochu . • • 3 50 4 —

ja g ie ł ............. 6 — 6 50
„ fasoli................ 3 50 4 50
„ tatarki ............. 3 — 3 75
„ prosa................ 3 25 3 50
„ rzepaku zimo. , 7 50 8 —
„ ziemniaków . . 1 - 1 10
mtnar wied. siana . . 1 25 1 50

„ słomy . . 1 — 1 10
int mięsa wołowego ze
spasionego bydła. . . — 22 — 25
'.nt mięsa z drob. bydła -  21 — 23
, polędwicy wołowej -  35 — 40
irn.spiryt. 90° tral. z opł. 2 75 3 50
, okow.80° „ „ 1 75 2 25
irniec masła młod. św. — — 3 25
int wied. słoniny . . . -  42 - 4 8
, so b ............... — — _ 7
>pa jaj kurzych . . . . — 90 -  95
iarka kaszy ję urniennej — 48 — 58
iarka kaszy tat..rczanej 1 25 1 28
„ ,, pszenicznej 1 25 ------
,, „ perłowej . . 1 — \ 10
„ „ tatar, całej. — 95 1 -
„ „ tat. łupanej — 80 — 85
„ pęcaku ................ -  80 -  85
„ kaszy jaglanej . . -  80 — 90

ent. mąki pszenicznej . 8 — 12 —

nu łacno już można obliczyć czas, k i e d mi ę d z y  rzekami Aisne i Oise, 16 mil od
—  „.t-----z •_  :_i. p ary^a). Obawa, iż może być odciętym

od Paryża jest co najmniej przedwczesną. 
W każdym bowiem razie nic mu nie prze­
szkadza z Laon zwrócić się na zachód i 
przez Noyon i Compiegne pod zasłoną 
rzeki Oise dostać się do Paryża, gdzie 
przybycie jego bardzo będzie pożądanem.

Franz. Corsp. donosi, że gwardji naro­
dowej pozwolono w y b i e r a ć  s o b i e  
w s z y s t k i c h  o f i c e r ó w .

Prefekt dolnego Renu zawiadomił rząd 
w Paryżu, że oddział ochotników i żoł­
nierze cłowi z a b r a l i  p i ę ć  w i e l k i c h  
i j e d e n  m a ł y  o k r ę t ,  które stały przy 
brzegu badeńskim.

Z Tulonu piszą do Paryża, że d. 30go 
sierpnia przybyło tam 18,000 turkosów 
i spahisów.

Twierdza Sedan poddała się bez opo­
ru d. 3 b. m. o godz. 9 rano. Natychmiast 
zajęło ją  4000 niemieckich żołnierzy.

Independance belge podaje następujące 
szczegóły o walce pod Sedan: „Bitwa 
rozpoczęła się d. 1 bm. o god. 4 zrana. 
Prusacy w ilości 240,000 udei’zyli pierwsi. 
Wojsko francuzkie liczyło tylko 110,000 
ludzi. Najgorętszy bój wrzał między god. 
10 a 2. O god. 2 lewe skrzydło, którem 
dowodził jen. Failly, już było odcięte, a 
środek i prawe skrzydło odparte do Se­
dan. Część odciętego korpusu przemknęła 
na terytorjum belgijskie, gdzie niebawem 
rozbrojoną została. Bitwę, tak stanow­
czym uwieńczoną skutkiem, rozstrzygnęła 
szczególnie pruska artylerja. Prusacy mniej 
strat ponieśli, niż w dwóch dniach po­
przedzających. Jen. Failly i adjutant jego 
zabici zostali strzałem kartaczowym. J e ­
szcze d. 2 bm. leżał na pobojowisku; pra­
we ramię oderwane było od ciała."

Według dzienników szwajcarskich skład 
załogi strassburskiej jest następujący: 
4000 gwardji narodowej stałej, 2000 gwar­
dji ruchomej, 1500 piechoty z 21, 23, 28, 
33 i 74 pułku piechoty; 30 turkosów, 50 
spahisów i 400 artylerzystów. Razem 8010 
ludzi.

porządzono w biórze komisarjatu targowego 
Dan jak wyżój.

Ref. Białkowski.
Delegowani obywatele: Za komis, targów

Piotr Buchlewicz. Siermontowski. 
J. K. Kaczmarski.

L w ów , 5 września. (Sprawozdanie ty- 
odniowe Gazety Lw ow skiej W ostatnim 
igodniu dnie były jak na obecną porę roku 
adzwyczajnie zimne. Ostatnie deszcze wy - 
:ądziły w polu wielką szkodę, którąby tylko 
óźniejsza pogoda częściowo usunąć mogła, 
ianowicie ucierpiała z tego powodu kartofla, 

ióra w wielu miejscach psuć się zaczyna 
Ruch w handlu towarowym był w ostatnim 

ygodniu mimo wpływu wojny normalny. Do 
■alicji, Księstw Naddunajskich i Rossji nad- 
hodzą znaczne przesyłki towarów modnych 
mowych i jesiennych. Dotąd posyłki te wy- 
oszą juz 1000 cetnarów. Francuzkie towa- 
y nadchodzą do nas w małej liczbie przez 
zwajcarję, a angielskie przechodzą drogą 
mrską na Szczecin. Wielką przeszkodą dla 
achu handlowego jest ciągła stagnacja ruchu 
andlowego na kolejach niemieckich, zajętych 
ansportem wojska i materjałów wojennych, 
.aden kupieo nie inoźe liczyć na pewny 
zybki transport swych towarów. Kolej żelaz­
ka z Bogumina do Bodenbach znowu po 
rótkićj pauzie została zamkniętą. Nawet po- 
pieszne przesyłki ulegać muszą temu same- 
nu losowi. Koleje niemieckie tak są zajęte 
ibecnie transportem wojska i materjałów wo- 
snnycb, iź przyjąć nawet nie mogą w tej chwili 
'alrjotycznycb darów przeznaczonych dla ran 
łych żołnierzy i na cele wojenne. — Kono- 
>ie, len i pakuł w tym roku wypadły pomyśl 
ńe, ale wypadki obecne i tutaj niekorzystnie 
ta obrót wpływają. Zamówieniom licznym z za- 
jranicy nie podobna było z tego powodu ża­
łość uczynić. — Popyt na naftę i wosk ziem- 
iy w Drohobyczy był w ubiegłym tygodniu 
wielki. Wielki transport tego artykułu odszedł 
lo Moskwy, Czech i Austrji. W tym roku takżo 
s powodu wojny nie mógł tak jak w ubieg- 
jych latach odejść transport wosku ziemnego 
lo Szczecina a ztamtąd do Anglji. Za cetnar 
nafty 42— 45° płacono 15— 16 złr. Trans­
port towarów konsumcyjnych do Prus trwa 
dalej. Wywożą mianowicie masło i jaja.

Ruch w handlu zbożowym w ostatnim ty­
godniu był słaby. Ceny zboża poszły w górę 
z powodu ciągłćj słoty i podwyższenia cen 
aa targach zagrunicznych. W Galicji zakupo- 
wały najwięcej zboża młyny. Tylko w zachod­
niej Galicji odszedł nie wielki transport żyta, 
pszenicy i owsa do Prus. Handel zbożowy 
weźmie pomyślniejszy obrót dopiero po woj­
nie. Loco Lwów ceny były następujące: psze­
nicę 170 f. 9 złr., żyto 160 f.‘5 złr. 25 c., 
jęczmień 142 f. 4 złr. 75 c., owies 100 f 
3 złr.

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono 
w ostatnim tygodniu koleją Lwowsko-Czer- 
niowiecką 1600 sztuk i odwieziono je zaraz 
do Oświęcirna. Z tutejszego targu odstawiono 
n. V 280 wołów.

ażeby przyjąć raporty z północy nade­
szło."

La Presse podaje następujący opis ru ­
chu w Paryżu:

Od dawna plac Marsowy w Paryżu nie 
miał tak wojennej powierzchowności jak 
teraz. Począwszy od godziny 6 zrana aż 
do godz. 6 wieczorem jest on zajęty przez 
pułki piechoty, które się na tym placu 
musztrują. Tu widać piechotę, a tam zno­
wu ja z d ę ; wszędzie ruch, życie i zapał.

Część placu, przytykająca do szkoły 
wojskowej, zdaje się, że została przezna­
czoną na obozowanie wojsk naszych. Znaj­
duje się tam szwadron mający czuwać 
nad pociągami gwardji cesarskiej; wynosi 
on 1000 ludzi. Około namiotów tego szwa­
dronu stoi w szeregu blizko 500 mułów, 
przeznaczonych do noszenia żywności, 
amunicji i rannych.

O kilka kroków dalćj, znowu inny obóz. 
Ten wzbudza ogólną ciekawość i jest o-

dzienników, jakoby potajemne sympatje by­
łego ministra wirtembergskiego VarnbUhle- 
ra dla Francji sprowadziły kryzys ministe­
rialną za bezzasadne podejrzenie i jest w 
stanie potwierdzić to z całą pewnością, że 
Warnbtthler wiernie działał względem Prus 

B erlin  5 września, wieczór. Urzędowe 
sprawozdanie ze strat w bitwie z d. 16 
(pod Vionville i Mars-la-Tour) podaje 
stratę z 626 oficerów, 5925 ludzi i 1832 
koni. Wysokość strat trzech pułków je ­
szcze nie podana. Armja trzecia i czwar­
ta maszeruje ku dolinie Oise prosto do 
Paryża.

głęboko nim poruszyły. Niezadowole­
nie swoje z biegu rzeczy tak wewnątrz, 
jak  zewnątrz objawił bez ogródek na o- 
statniej radzie ministrów. Gabinet zbierał 
się w ostatnich dwóch dniach pięć razy. 
Tylko głos jeden brakował do postano­
wienia natychmiastowego zajęcia Rzymu. 
Raeli, Sella, Gorove, Gastegnola głoso­
wali za okupacją, reszta ministrów wa­
runkowo przeciw. — Pomimo tej różnicy 
zdań -—wszystko zrobiono, co tylko prze­
szkodzić mogło kryzys ministerjalnej. — 
Na przypadek, gdyby na przyszłśj radzie

danym przy wielkim braku regularnego 
żołnierza. Armja pruska dąży na Paryż, ale 
przy znacznym oddaleniu, nie można się 
spodziewać, aby poważne siły pruskie przed 
lOtym września mogły stanąć pod stolicą 
Francji. Do tego czasu powinien rząd tym­
czasowy przeprowadzić zupełnie nowy po­
rządek rzeczy we Francji i zaopatrzyć Pa­
ryż w to wszystko, czego mu jeszcze nie 
dostaje Jeżeli Paryż zdoła się utrzymać 
przy pierwszym zdaje się gwałtownym na­
padzie Prusaków, którzy bez zważania na 
straty zechcą się pokusić zapewne o dora-

, B erlin  5 „ K fa to .  WieSci k r , i%, Se , 1 ^ , 2 $ ?  ,aki?  razie
skutek zamechama dalszego wysyłania par- być może, 2e w kole d y n a s ty c z n i zajść formalnego
żali ma bvć B al, S° F rf1UCUZI nieuwa- może zmiana wielkiej wagi (abdykacja raj nadmienili,1̂ republikańska Francja 
„ . . . .  azaine uwiadomiony o sta- króla ?). Liczne depesze kursują miedzy liczyć wyłącznie na sieh;n ™ L.
lameutarza, na którego Francuzi nieuwa-1 może zmiana wielkiei
zali. ma  h\rń  • j ___- ___  . l i_'i~ t  • J musi

i u  a a t i  B ruksela  5 września. Donoszą, że ce-|g itu je na serjo w skutek Rzymu wT w szy- 1 dz?° DoświecankQaCktó1-zvape,VCe poi? oc *u"toczony tłumami widzów. Jest to pułk stra- sarzowa p rzybywa jąc  z Parvża ma snotkać stkich warat-w^h «zymu we wszy azi poświęcania, którzy ze wszech stron
żaków, z których utworzono pułk piechoty się w Brance le S t e  (w Belgii na nół I F lo ren c fa  fi wrzośnia D.iaiai wk™ dz'Ś zaP ™  Pod chorągwie Fran-
i który niedługo będzie na plac boju wy- nocno wschodnićj stronie od Mons) z ce- jenerał Cadnrna 7 I ° J kt.ó re; ; taJ3 się chorągwiami postępu i
słany. Skoro jedno wojsko odejdzie, naza-1 sarze wiczem. J ' 6 ° d S) " Ce' |S w o n aS ezk i“a “ k° rpUSem armjł w pa0' |  całóJ ludt kośd- W pierwszym

B ru k se la  5 września. Przedwczoraj 
wysadzili Francuzi pod Metz wielką minę, 
przez co zburzyli most przez oblegających 
wystawiony. Utarczki pod twierdzą trwają 
ciągle. Bazaine otrzymał z Thionville 
wiadomość o ogłoszeniu rzeczypospolitej.

B ru k se la  5 września. Od dzisiaj zrana 
Prusacy bombardują twierdzę Montmedy 
ctóra dzielnie się broni.

B ru k se la  6 września. Z powodu wiel 
kiego wycieńczenia wojsk pruskich, komen 
da naczelna pruska dała korpusom, które 
udział brały w walkach pod Sedan, czte 
rodniowy wypoczynek. 4,000 wojska pru 
skiego zajęło Sedan, która to twierdza pod 
dała się d. 3 b. m. załoga ustawiła się na 
zewnętrznych stokach twierdzy; broń usta­
wiona była w kozłach, na których wisiały 
torby i ładownice. Działa, wozy i konie 
ustawione były na przeciwnćj stronie twier­
dzy. Kawnlerja stała przy koniach, które 
następnie oddała odkomenderowanym do 
tego oddziałom pruskim. W radzie wojen- 
nćj, którą w nocy odbyto, uchwalono na 
wniosek króla, aby Napoleona nie interno­
wać do żadnego miasta jak to pierwotnie 
zamierz no. ale aby go odesłać na zamek 
Wdhelmshóhe. Napoleonowi pozwolono prócz 
służby swćj mieć pr/y sobie pięć osób mię 
dzy któremi jego lekarz przyboczny. Zosta 
wiono mu wszystkie jego pakunki do do 
wolnego rozrządzenia.

Najbliższą linją operacyjną ma być Me 
cieres, Reims. Wojska pruskie zajęły już 
tę linję. W Mouzon, Beaumont i okolicz 
nych wsiach urządzono 8 szpitalów polo 
wych dla wielu tysięcy rannych Uwięzieni 
elearze francuzcy za danćm słowem hono­

ru wypuszczeni na wolność i przydzieleni 
do szpitalów. Kroi udał się do Varennes 
gdzie założył główną kwaterę.

jutra przychodzi na jego miejsce d rug ie , Król kazał przygotować nawet Arignon 
które znowu po kilku dniach pobytu idzie | dla rannych, 
w dalszą drogę.

stwo papiezkie. .  ̂ « --- II WUJ Ul
r i  ■ ‘ o ' • i ł  i '  • I rz.Sdzie Powinni republikanie hiszpańscy i 

d z i J i r S  l WrZeSnii‘- A f  okazać srę włoscy podążyć na pomoc najechanśj Fran- 
“ J krolew®kl manifest do Włochow. cji, aby zawczasu ziednać sohie iei n,u„n.ahy zawczasu zjednać sobie jćj pomoc

wszy-fo to  M areoK stało si« pra„dzi»ym S d t o o t ’00°  “ i ł  b j i  ” e2WSni i S U w i K Ł
ony z 16 
11 godz.

Drogi pociąg|Moncalieri i odjecfal wicoroj do S™ »j-| oie bedcie Wielo

Kdęćuiczka K lot,Ida opuściła Par,2 . ju  i nie wierzą arrf n. u r( c eg" Poko- 
11 godz. przedpołudn. Książę Napoleon przyjął nazwisko hr. źenie wojny. ReSzte r n h ^ T  8 W przedłu’ 

mnie. Drugi pociąg Moncalieri i odjechał wczorai do Szwai- ważaia za „ k — i.-8 .™, °ty

, •, , , irr , w,   ia się przez Giesen do | pod broń.
lejdoskopem, ale kalejdoskopem wojsko- Kassel. Pociąg złożony z 16 wagonów o- 
wym, złożonym z osób żyjących. puścił Verviers o 11 godz. przedpołudn.

Straż lasu Bulońskiego i Vincennes jest Akwisgram o 12 godzinie. Drugi pociąg I Moncalieri V odjechV rw czoraTdo^s'zw ai-1 w a ż a ia "^  zah?»ift§ ,r°rboty we Francj ‘ 
zebrana w liceum Charlemagne przy ulicy ze służbą i ekwipażami wyszedł o dwie carji. J J L tra t L s z i n ^ z  k?0ra Die h '
baint-Anto.ne, które na czas wojny będzie godziny wprzódy -  na dworcu kolei znaj- Florencja 6 września. Lewica izby ogło- s e m o cn o  d ? i J a- °.koli°zność przyczynia
ich koszarami. Są on. połączeni z oddz.a- dowały się tłumy ciekawych widzów. siła permanencję swoja i wyl ała adrefdo  cżech którv rP7°dniesiif n,a zaPału w Niem- 
łem mzynierji utworzonym przez głownego I K a sse l 5 t ____ , ' 7  wysrara aares ao | czecn, który rzeczywiście doszodl dn n .i.
inżyniera miasta
nia fortyfikacji stolicy. Prawie wszyscy I oycie Napoleona do Wilhelmshohe. Z Ber-1 godzin nie zajmie R zym uT A auT nenden-1 da i7  braciom Saj8rożśj  czuć Si>
strażnicy leśni są dawnymi żołnierzami lina przybyło tu dużo kamerdynerów i li- te i innych miasteczkach rzymskich w?- rv!h n S S . i «  Z h w PozDaóskióm, któ 
służyli ^ W ^mie 1 we ^ oszech j cz^  służba przeznaczona dla Napoleona. I wieszono sztandar'włoski. Z n S m ^ k a S

 ̂ września. Gdy senat otrzymali W enecja 6 września, 10 godz. przed I Naród, ''który* zwydęż^fac^^TThwn?8̂ ' 11'
Napo- południem. Jenerał Cadorna miał otrzy-1 wyższego szczęścia i ■ naJ‘
roczył m ac, jak  to twierdzą telegram y, dziś w I zdolny poiać ciprnień in jDle êst'

kacyjnym znajduia. '  * I* " t'UDlcUŁCUlc. az do no- nocy rozkaz wkroczenia natychmiastowe- rego obdarł ze wszvstk pfn Dar°, ; któ'
Gwardja narodowa wprawia się w strze- się z maLmi^epubhkmiTw ̂ h o r ą g c e -  naroX w y T c ^ w ^ h ^  zohydzić i zbezcześcić chcąc go :

Z 'J ssr p , ) d p ™ " < d a t " e ”
na razie sądzić-

W i h J o m o ś c i  z  t e a t r u  w o j n y .
Nic już nie zdoła powstrzymać Prusa­

ków w dalszym pochodzie na Paryż. — 
Francja ńie ma armji polowej, któraby 
jej w otwarłem pólu bronić mogła. Woj­
ska niemieckie posuwają się w marszach 
pospiesznych, aby coprędzej stanąć pod 
murami francuzkiej stolicy. —  Korpus 6 
(szlązki) armji III, który w ostatnich dniach 
podczas walki znajdował się między Vitry 
a St.-Dizier, idzie prostą i najkrótszą 
drogą wzdłuż doliny Marny; królewicz 
pruski z główną armją (4 korpusy czyli 
110,000 ludzi) posuwa 8ię~ na Rethel i 
Soissons, a królewicz saski zwróci sie 
prawdopodobnie w kierunku więcej połu­
dniowym na Rheims.

Odległość z Sedan do Paryża wynosi 
w prostej linji 28 mil czyli 9 dni mar­
szu. Jeżeli więc wojska niemieckie w dniu 
4 bm. zpod Sedan wyruszyły, to w przy­
szły wtorek mogą już stanąć koło Paryża. 
Naturalnie że oddziały pruskiej jazdy ry­
chlej zdążą i może się już w piątek lub 
sobotę w pobliżu stolicy pojawią.

Telegram z Paryża, któryśmy wczoraj 
podali, donosi, że przednie straże króle­
wicza pruskiego znajdują się już wFismes 
(na zachód od Rheims w drodze do Sois­
sons) i Louvois (depart. Marny w pobliżu

» ć W o t r a r ^więc tylko 15 m ,| „d Paryta. i p „ , źs _  bawi,  Jtm 6

Protest Alzatczyków przeciw o- 
strzeliwaniu Strassburga, który Jules 
f’avre d. 2  b. m, w ciele prawodawczćm 

złożył, brzmi jak następuje:
„Alzatczycy, znajdujący się w Paryżu, 

protestują przeciw okrucieństwom, których 
Strassburg chlubną stał się ofiarą. Rozpa­
lone kule i bomby naftą napełniane rzu­
cają na miasto liczące 1 0 0 ,0 0 0  mieszkań­
ców, popalono prywatne domy, uszkodzono 
katedrę, a bibljoteka i muzea leżą w gru­
zach. Kobietom i dzieciom nie pozwolono 
opuścić miasta, a mężczyzn zmuszają do 
robót szańcowych mających służyć prze­
ciwko własnym ich rodakom. Są to ciężkie 
naruszenia prawa wojennego, które wysta­
wić należy na oburzenie i zgrozę całego 
cywilizowanego świata. Protestuję zarazem 
przeciw wzbranianiu się władz wojskowych, 
niechcących zezwolić na uzbrojenie gwardji 
narodowćj w tych częściach Alzacji, któ­
rych dotąd jeszcze najazd nie dotknął. Żą­
dają, by ciało prawodawcze nietylko oświad­
czyło, że Strassburg zasłużył się ojczyźnie, 
ale równocześnie jak najspieszniśj uchwa­
liło wysłanie tamże posiłków, byzapobiedz 
poddaniu się tego przedmurza Francji".

Staatsanzeiger zamieszcza następujący 
raport: J

„Główna kwatera Jkmości.
G r a d p r e  w departamencie Ardenów 

29 sierpnia. Wielka główna kwatera J. k. 
mości przeniesioną została dziś z Clermont 
en Argonne tu dotąd i przybyła tu o go­
dzinie 3 z południa; kwatera wybraną zo­
stała w aptece, tej pięknie położonej 
miejscowości. Od czasu opuszczenia przez 
cesarza Napoleona Chalons i wyruszenia 
z obozu nowo zebranej armji, który miał 
zasłaniać stolicę, udała się ta  najprzód 
do Rheims a ztamtąd ku północnemu za­
chodowi w Ardeny.

Niemiecka armja postępowała za nie­
przyjacielem ku północy i przekroczyła 
już po większej części rzekę Aisne. Wczo­
raj wieczorem przybył do głównej kwa­
tery w Clermont cesarsko-rosyjski oficer 
z korpusu kurjerów polo wych z listami 
cesarza Aleksandra II  do Jkmci i odbył 
podróż tu dotąd. W Varennes, na pół 
drogi pomiędzy Clermont i Grandpre gdzie 
niegdyś król Ludwik XVI został uwięzio-

T u ry n  5 września. W dziennikach ^ n a  J szłości przed sobą, j a M o ^  W‘elki^  prze
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. „HO, « , mu, polityczni prze-j ™ wyjazau. Lavslette i Fleury w d r o d z e ] mi ‘

B j q. . . , „  ,' tel^ raficznój podali się do dymisji. środkami pojednawczo-Dokoiowemi

przerwanie
minionej paliło się znowu w kilku roz-

Konatantynopol 5 września. Anatolja I m t y ć  t o k ^ S ę M ^ d i ^ ą d ó  “ to

celu naradzenia się nad łbie wszystkie narody 
” ... Ogłoszenie rzecz,pospolitćj „  Francji

biednych mieszkańców musi wmieście być I wypowiedział, a n Z ,  ł ; A ,
okropny.

Ostrzeliwanie Metzu i Toulu roznoczv 

wzięli, znaleziono 60 dział ciężkich, a po- w 1793 r. Naród francuzki nie zawiera n . .
S r  - W j y l  p ™ ^ d p o l'tjczn ,.

W iedeń 6 września.
się. dających wraz z wielką ilością amu- terytorjum. ’£ r ó d  ^ z k i  iS t  O T Y jiS

x  p » d « ,% ■< * * * .  Powoi.no P.d
str^liwac^M etz^Toul^zdohv^emi ̂ oglł ° ‘ 1 znosi mieszania się o b c e g o .  mość, jakoby p .  Beust na zapytanie Prus, p - * ” /  ™ la8y Pierwszej kategorji.
Sem i działam?? zd«bytemi francuz-1 Wroc napo wrót przez Ren, podajmy sobie J a k  się A ust^a myśli zachować wobec b v f l S ?  WrZeŚnia‘ Wiktor P «y-

Ztamtad nisza do teimż dzionn ir ri • Lin- n’ zaP°mnijmy o obopólnych zbro-1 anoksji Lotaryngji i Alzacji" odpowiedział, d yczoraj wieczorem. Na dworcud0 t e g 0 Z  d z i e u m k a  d m a l  d n i . a c h , da których popchnęli nas desnoci.he to wcale nie dotyka interesów A n S l f 01*.1 VTZW °  go z entuzjazmem. Dzięku-

nierza.
Oto dalsze następstwa katastrofy pod 

ryżu*1 * ° 8  zerda rzeczypospolitćj w Pa-

Ostatnifl telegram y.

30 siem nia7 ’ “ I „ „ i : 7 ’ “ W1'yeu popennęn nas despoci, | zo, l'u nie dotyka interesów Austrji, l i-„  . . -
Wczoraisżói nocv ftf»AT, n n g ośmy wolność, równość, braterstwo lu- należy o tyle uzupełnić, iż n a  to  z a - l A  • j  ®80.1 ^ P ^ y ję c ie ,  Hugo upominał

paralele bo też J S n °  P^rwszą iow , utwórzmy Stany zjednoczone w Eu- P y t a n i e  w r ę c z  p a n  B e u s t  s i ę  z g o -
cych nocach dżdżystych b u d o w a ™ ^ IZ?' Ch P°wszechna Rzeczpospo- dzi/  “ a. ^ ^ ^ ^ . o ś w i a d c z a j ą c ,  i ż . zgodę dojdzfe się do^woTnośCi“"

szybkcT si^^amrzód^os^uwa0 W detDn0ŚCi’ 5  w^ ^ n ia .  Obwieszczenie banku i n t e r e s ó w  A u s t  r  j i. " & g " ° ° ^  rządu prowizorycznego od-
Dotąd czynnych fest 19  hater” U '  L  ,zkleg° ogłasza, że papiery złożone Pak więc pan kanclerz odłączył s ię L  i 81? , do niezwyciężonej

rych liczba iednak w  Pokrycia zaliczek i eskontów zostały faktycznie od polityki państw neutralnych, 1 d° bohaterstwa armji. Dekret
do 45 do czeuo d ? - być ma odeHsła? e da jednćj z filji. I które chciały pośredniczyć na warunkach r2ąd"- Prowizorycznego znosi stempel od
miejscu ęzkie juz są na Bank przypomina przytóm, że według nietykalności granic Francji, i przypieczę- P ^ J f^ g 1 P'^iityczne. Uwalnm urzę
miejscu. prawa opiewamcepo w ■ - - • i — j - - .  c J idmknw ni.H ..«,™ i. .v

Francuzi przedsięwzięli minionej nocy dobrowolne depozytu w 
K i  tardz? ,* /» « . *  * * > M  b»t»- L ie u o ik . io .4 '1 ' ' ; ; r j e sr » d p o » r e- V " •  te« b u rg . odwołani. Ę  ^ t ó o  ‘ w

jenerał L I  ̂  “ W  j t f i  £  
kowi Werder dowódzcv knrnnsif nł!l I r  i'  ̂ yCi k W niewo,§ 30,000, przeszłej do który da się następnie zastosować do’ coraz więcej ku Paryżowi.

i t - j s s l ł  t ś m  —  t e a t " !  J e ‘ “ z e  ” d a  “ i s  o n  2 t , d
I acyjny udzielony przez króla Wilhelma Pomimo że wiadomość o tym nowymi „ A iA -1 ? września,. Jenerał Fleury 

^ 1  francuzkiej armji pod Sedan wynosił 12 mistrzowskim pomyśle pochodzi z dość P dymisji j a k o  p o s e ł .  Fran-
u i' . • , , „ godzin -  Trup Faillego znaleziony zo- autentycznego źródła, trudno mu jednak S 1 pełnomocnik wojskowy w y j e c h a ł
Wiadomości telegraficzne. I®ta.ł  V dzien po bitwie pod Sedan napo-  dac zupełną wiarę, gdyż nie byłby go- V,'

P r a e a  5 września P DenroHc .s -  ł  , I bojowisku z ręką strzaskaną i bokiem dnJ m m§za stanu, jakikolwiekby on był k i  7 ,®re “ «Ja  7 września. W kołach repu-
nied?u.le odjechał I przeszytym. ’  Jeżeli się nie ma sił potemu, to sie | kaA klcŁ, zapewnia^ '  że Garibaldi zbie-

dząc, że obecność ieso niAzndf811} *■"! , ru k se ,a  ,5  września. Poseł Nigra i po-1 milozy wobec aktów gwałtu; ale od czasu U Ze ocb°tników i pójdzie na pomoc rze-
czegó ani w kołach nrzvrhvlnveh p f ' !  kaustrjacki ks. Metternich z narażeniem P°działu Polski nikt jeszcze nie uznawał . yP°.sP°btej francuzkiej, pod warunkiem,
t u j ,  ani w feudalne c z e s K  t l i W  wyprowadzili cesarzową z aktu przemocy, zanim jeszcze rzeczywiście ^  Toizinne Nizza wróci do

P ra g a  5 wrześni! °N a dzisieiszćm *  UCieCzkk Mac'  P° ^  drodze- doj '  R e tb h k a n ie

do jedności. „Trzeba zatrzeć wszelkie u- 
czucia zemsty — rzekł on -  tylko przez

v    J p * a. ał
niczem nie dotykał P®z>*ea  7 września. W Lyonie prokla- 

 ̂ I macja rzeczypospolitej wywołała ogromny
Anr.ii7in.9 m 1 fi (\c\c\ i .„ j  •  • r  . *

siedzeińu m S o ś S '  k o r n h f a Z ^ ^ 0'  Umarł w skutek “ i  H  s ię 'do  tej k o n Je k E n ® ,^ ż e  w’d n S l  ^ p u b lik an ię  hiszpańscy mają także po-
o H S l e  ^  ranDy- Trzecb kaiW  or- k edy Prusy zabiorą Czechy równie im 'do^ _ “ ^ f ,° " W ™ *

on pióra dra H e r  b s t ? ^  ? r 7viptfm Jestl leanskich, jakoto; Chartres, Joinville i Au- odpowie, że „to w ‘
z wszechstronnym z° stał mj ‘Pe wyjechali dziś do Paryża, by Francji interesu Austrji". , , . . . .  „ „ ________0 ____
konstvtuoii orndni^wZ- eni.eIa- oni ofiarować usługi swe. ' Z faktu tego widocznem jest, czego sie entuzJaz“ * 10,000 ludzi zapisało się w
większość Adres I k S t f  r T  Vervier 5 września. Napoleon p rzen o co -k alicja spodziewać może w chwili obecnej, o  er?gl g o ń c ó w  ojczyzny. W Marsylji i 
obszerny, miał on 2  "  bardzo | wał tutaj i odjechał dzisiaj o 1 1  g o d z in i e  ^ m  więcej, iż pełno tu pogłosek o nowćj B % d e a u .x  ftt a k l  ^ m  zapał,
dwóch projektów Clam YTariitiiL • p- e | PrzedP°łudmem dalćj w towarzystwie je-1 P °btyce — tak  wobec Rossji, jak  i wobec i • ia r aZT wrzes. Tutejszy poseł angiel-

i Ricgera.I nerałów: Castelnau, La Moskwa, Reille, W schód  -  ° których lepić] milczeć, tak sklf lord ™ ał długą rozmowę z mi-
przeciw ks KaraueSroiewW n^fr PFa” a J f  Vaubert 1 de Geulis, jak również je- gł§boko nacechowane bajeczną uległością mstrf ^  ^praw zewnętrznych Favrem. Je-

- . « —  -

rPa7y° d fV ifd n ia  tele8rafiCZnie *  ^  na | 7 F% ” c ja  5 września. Wczoraj popołu-| Co sie dzieje w W iedniu? i kie « IParf żowi- .G b ^ a ^ s to licy  j f f t “zlpew'monl! 
Beriin 5 września (Oddany o w pół do & w  ®  ^ śli za^ ć gabia^  wiedeński wo- u ^ o ^ ^ K S ^ S L Ł S S 1

w a  łd °z ia T ° k i i i  w ? j n r r  w  P ^ u % w r r t ? me c »  « d - “
J  O ak^dzia ł kdku Urzędowo donoszą, że Prusacy nie przy-

ra - | Dawna baczna neutralność" hr. Beusta, byli jeszcze do Laon. Jenerał Vinof 
iradzała dose zvwb. phnp 79/1 nwm I Kwj r i 0 a« _ _• 11 • . .* •

Ł  f  ; Maaisanzetger podaje (jako dział kilku posłów zagranicznych tu ta il 

/  23 1i7 a -  ? ,o ;f!A :A A fr !f- Nap(d??na I d?, miu>strów, nie powzięto jednak jesz, przy-

fa z Wirtemberaru. dziś w „przychylna dla Prus I nncinorami w !f?gaaf  JazdJ  A  “

B erlin
Bonin wydał

5%
Lon-

łyderyka z W ittenbergu, królewicza sa- og a z !  T d l U | S T w  W  r™  T dIa ^  I pociągami piechoty.* w Z  Vo*
1 go f nef ł a Voigts-Rheetz, Mannstein, łego ministerstw^ A d 7 ef o d 2 n v  i f i t ? I S T ”'  Czy to pruskie artykuły tu- lei żelaznej odeszły ztą<F w cek^ przy- 
1 ran seek v, Alvensleben i Stiehle. Przesłał | przez 28 no słów „■ • -b *” • • jtejszych dzienników według zasady gutta | wiezienia reszty woiaka isn p rak  -u-P

przytem 2 00  krzyżów dla armji i do k!5 -  da zajęciaP^Rzymu  ̂ * * * &  d°k0Dały teg° zwr° tu f  czy Kursa -  t l i e l  7 S n  P
cia Fryderyka Karola do rozdania. 6 Ido dzfś l i l  S  iL A T A J ! tó™ Ite z .*? zrob^  ^ y c ięz tw a  pruskie według 5 % zjednoczony d ? u j^ p a ń S  5 5 .5U ”

. „z mocmejszem zawsze trzymaj." zjdn. dług państwa w srebrze 65.25.-

szalnośc własności i spodziewa się zara- skonsternowały w wysokim stonniu k o ł! • “ wiekszosci m,e uznaJe .legaln°ści dm- poleony 9.97 %  Akcje kolei Karola Ludwika 
zem, ze rozkazom jego posłuszne będą tak rządowe. Niepodobni^^'est o c e n ić i b e S l  kiejszego „zgromadzenia sejmowego" i żą 239.50. — .Akcje kolei Lwów -Czerni! wzem, że rozkazom

uważa -.. . Łuaic oię, ic  /.uązy coiuac
1CJ1 i cesarskiej dyna-; się do Paryża, gdzie byłby bardzo pożą- 1

R edaktor odpowiedzialny:
t tr .  h u d w iti Gtumptowic#



4 KRAJ z czwartku 8 września 1870.

1 C  ( N a d e s ł a n e . )

A n f r n f  
an alle patriotischen Oesterreicher!

JJIitbtirger!
P a t r i o t  e n !

Die unosterreiehiscbe, vor den m om entanen Erfolgen eines gewissenlosen 
P rfttcrianerthum es im S taube liegende, die Z w ietraucht u n te r  den osterreiehischen 
Vdikern m it A bsicht schiirende H altung  d er m eisten W iener Jo u rn a le  h a t uns veran- 
iasst, ein neues grosses politiscbes Jo u rn a l za  g riinden , welches ehrlich  und en tsch ie- 
den fttr O esterre ich  ein tre ten  und ein O rgan a lier patrio tischen  O esterre icher sein wird.

Dieses Journal wird taglich in doppelt so grossem Formate 
ais d ie  P r e s s e n  erscheinen und wird heissen:

przeniósł swój 897(4-15)

KANTOR WYMIANY
do domu własnego w Rynku Glłównym

Mr. 9 b y ła  cukiernia p. Gressmanna
obok sklepia p. Góreckiego.

D ie  e r s t e  Y um m ei „des P a t r i o V- c r s c h e in t
a m  10« d . if®

An alle guten Blirger des Vaterlandes wendcn wir uns mit der Bitte, unser patrioti- 
sches Unternehmen zu untersttttzen. — Die Sache Oesterreichs ist die Sache der wahren Volker- 
freiheit. Wer die Freiheit wabrhaft liebt, kann nie und nimmer wfinschen, dass unsere Monarchie, 
web he berufen ist, das friedliche und gedeihliclie Nebeneinanderleben verschiedener Yolker zu 
verwirklichen, und hiemit eines der erhabensten Probleme der Civilisation zu losen, jenem milita- 
rischen Despotismus dienstbar gemacht werde, der immer drohender sein Haupt in Europa erhebt.

Unser Journal wird in jeder Beziehung alien Anforderungeń entsprechen, die man 
an ein grosses publizistisches Organ stellen kann. Durch unsere Yerbindungen mit den hervorra- 
gendsten Politikern und Partheifiihrern Oesterreichs werden wir in der Lage sein, stets zuerst die 
wichtigsten und interessantesten Nachrichten zu veroffentlichen.

U nsere  R e d a c tio n  u. A d m in is tra tio n  beflndet s ick  P r a te r s t r a s s e  N r. 5 0 .
wohin alle B'riefe zu ądressiren sind.

Die P r c n i i B i i c r « i t i o i i § o r r c E » e  sind:
F f i r  W ie u :

G anzjahrig  , , . . 
Halbj&hrig . . . .  
V iertei ah rig  . . . .  
M ooatlich . . . .

14- fl. 40 kr.  
7 fl- 20 kr.  
3 fl. 60 kr.  
1 fl. 20 kr.

I iii- d ie  k O n ig r e i r h e  u. L f tn d e r u  :
Ganzjahrig . 
H alb jahrig  . 
V ierte ljahrig  
Monatlich. .

18 fl. 
9 fl. 
4 fi 
1 fl.

50 kr. 
30 kr.

E in z e ln e  nTumuierii a  5  k r .  
M itb iirg e r!
P a t r i o t e n !

W er ein g u te r O esterre ich e r, wer era w ahrhafter P a trio t ist, wird kein 
anderea W iener b la t t  ab o iin iren , als dasjeoige, zu dessen H erausgabe sich die Un- 
te rzeichneten  verein iget haben

W ie n , Artfags S eptem ber 1870.

eoatss) BSebrere oesterreicliiscSi© Patrioten.

Fabryka maszyn Augusta Schumanna
potrzebuje zdolnych robotników  (ślusarzów ) do maszyn parow ych kotlarzów, 
jako  tćż i robotników  do kotłów parowych (Kesselschm iedo).

Bliższa wiadomość we f a b r y c e  u  I n  e  a l b o  tóż l i s t o w n i e .  904(1-3)

mniejszemro z p is u j e  s i ę

dostawa drzewa opałowego,
t.j. 3.000 sągów drzewa bukowego i

2.000 sągów drzewa sosnowego [w  polanach]
t £ ?  f i r o t i z r  o f  e r  i .

Szanownych konkurentów uprasza się, aby swe oferty marką 
stemplową na 50 cent. I 5"-wc wadium zaopatrzone, najdalej do 
dnia 15g0 września b. r. do podpisanej Dyrekcji ruchu wnieśli.

Warunki, jako też i termina dostawy przejrzeć można u 
Naczelnika w każdej stacji Karola Ludwika.

Już niepotrzeba frotera!
JL 750(12-15)

Moja jedynie prawdziwa w połowie Europy z tak ogromnem powodzeniem rozpowsze­
chniona „ Angielska kauczukowa pusta połyskająca“ do najpyszniejszego, najłatwiejszego i najtań­
szego zapuszczania samemu posadzki wszelkiego rodzaju, ł twardej lub miękkiejj, nie potrzebuje 
już żadnej przechwałki, gdyż za skutek jej ręczy się. Każde dziecko może tę czynność załatwić. 
Jedno pudełko (wystarczające na 1 pokój) wraz z przepisem użycia kosztuje l złr. 30 cent.

AQUA AROMATICA, pachniąca włoska woda do plam, do natychmiastowego wywabia­
nia wszelkich plam z każdej materji, nie szkodzi kolorowi, a dla swej przyjemnej woni można jej 
używać za perfumy. — Oryginalny flakon so cent. — PARYZKA POLITURA na MEBLE, do 
najpiękniejszego politurowania samemu' starych i takich mebli, na których olejna chropowatość 
wyszła (najnowszy wynalazek). Flakon z przepisem użycia 8 i cent. Robota jest łatwa, skutek zdu­
miewający. ROSYJSKA PASTA na SKÓRY, do zachowania i nieprzemakalności obuwia. Puszka 
wystarcza na l rok. - Cena l złr. 2 ' cent. Opakowanie jak najtańsze. Za gotówką lub pobraniem.

W KRAKOWIE główny skład u p. Ja k o b a  4Liłilwv.sst>s>. na Stradomiu w domu Deichesa

Nadzwyczaj liczne uznania i zamówienia ze strony 
p r ń k t t f e & n y e h  i e k a r & y 9

jakie w ostatnich czasach odebraliśmy, powodują nas do wymienienia tylko 
pewnej części tychże. Używali do leczenia najrozmaitszych chorób (piersi, 
p łuc , żołądka, nerwów, kaszlu, zaflegmienia, astmy, ogólnego osłabienia) 
wyrobów słodowych z
Głównego składu p J A M A  I I O F W A  nadworn. liweranta. w W iedniu 

I I .  m&rninerring 1 1 .
i to powiększej części przez dłuższy czas, następujący lekarze:

Lekarz powiatowy T onko ics w Severin, lekarz kolejowy F i t z  w Weisskirchen, Fo ldes- 
sy i w Szine-Baralya, lekarz pow. M it ta k  w Brezowa, W e b e r  w Hainfeld, F le is c h m a n n  w 
W. Pohlom, W e n ze l w Schattmannsdorf, lekarz szpit. C z a u d e rn a  w Skale, lekarz gminny 
S a u e r b r u n n  w Koritschau, S tix  w Brutsch, c. lc. nadlekarz F ie d le r  w Hostomitz, W eiss- 
b ro d  w Neustadt (niższa Austrja,) L a u fe r  w Raycza , F is c h e r  w Szilay- Czech, Z re n n e r  w 
Gresten, c. k. lekarz pułkowy P a d r t a  w Munkaczu, J e l e n t s ik  w Privitz, W (in scli w Presz- 
burgu, c. k. lekarz K ra l w Nagy-Leta, G e r m e rs h a u s e r  w Ybsitz, M a tra i  w Maczonka, lekarz 
zdrojowy K iic k le r  w Luhatschowitz, E ib e r t  w Dorfteschen, H ó n ig  w Canale, M a y er w Zbo- 
rowitz. (Ciąg dalszy nastąpi.) 733(3-3)

jp l§ f” Ostrzeżenie przed podrabianiem i fałszowaniem. Na wszystkich etykie­
tach moich wyrobów słodowych znajduje Inhann Pnff
się mój własnoręczny podpis. w U I l d m l  O U I I i

i .S f ' Jedyn ie  p raw d z iw e  i d o sk o n a łe  dostać można u J ó z e f a  J a lm a ,  
i J a i i ó b a  G o l d w a s s w a  w Krakowie; —  w Tarnowie a p W .  T  A. W ie lo g ó r -  
s h l e g o ;  w 1‘rzerńyślu z - ś  u p. M. K o z ł o w s k i e g o .

Folwark KAŹIIERÓWKA
zwany przy mieście Chrzanow ie obok kolei 
ż ilaznćj położony, obejm ujący 87 morgów 
i 118 prętów  wraz z zabudowaniem  będzie 
sprzedany na publicznćj licytacji sądowej 
w dniu 15 w rześnia 1870. r.

Cena szacunkow a ttg o ż  jest na 2 370 
z łr. 44 c. ustanow iona. (90s)

ca
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Wydane nakładem i w komisie księgarni

G U B R Y N O W I C Z A  i S C H M I D T A
P ie r w s z e  t łu m a c z e n ie  p o ls k i e

najsław niejszej powieści angielskiego pow ieściopisarza '
14. DICKE1USA „ K Ł IJB  P l I t W l H A

2 tom y, wyszło w łaśnie jako  tom  IV. V. bibl. zagr. powieści; cena 3 złr. 
P oprzednie tom y bibl. zagr. powieści i rom . zaw ierają :
I  Caballero F. „K lem encia* powieść hiszpańska. P rze łoży ł Ain 

8vo 1869 1 złr. 50 ct. J ’
II. Caracciollo Henryka. Tajem nice klasztoru  neapolitańskiego, p a _ 

m iętn ik i z włosk. oryg. p rzełoży ł Ajo, 8vo 1869 1 złr.
III. Feuillet Oktawian. H rab ia  de Cam ors, powieść z fraucuzkiego 

przełożona, 8vo 1869 1 złr. 25 ct.
VIII. Gabonuu Emil. Gdzie w inow ajca? pow ieść z fraucuzkiego p rze­

łożona, 8 to  2 tomy w 1 1870 2 z łr.
IX. Schw arz Mar ja  Zofja  „Być albo nie być“ powieść szwedzka 

II. Tomy w 1. 1870 2 ztr,

W  d r u k u  z n a j d u j ą  s i ę :
VI. S ch w artz  M. Z. „M ajątek  albo im ię1* powieść szwedzka.

V II Berthons „Pośw ięcenie kob ie ty ,“ tłom . z fraucuzkiego.
N ak ładem  i w komisie, wyszło św ieżo:

B iliń sk i Leon. S tudja nad podatkiem  dochodowym, szkic krytyczny u m ie ­
ję tności skarbow śj, Tom I., 8vo (z p rzed p ła tą  50 ct na tom  II) 
1870 3 złr.

Stadnicki Kazim ierz. O lgierd i K i-js tu t synowie G edym ina W. księcia 
Litwy, 8vo 1870 2 złr. 40 ct.

Teleżyński A. Olej skalny i jego zastosowanie, w przem yśle i w życiu
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codziennćm . 16ka 1870 90 ct. 751(10-?)

K i© by so b ie  ż y c z y ł  
ii • o r s k ie g o  w y b o rn e g o  

mleka i śmietanki
z odnoszeniem  do dom u raczy się zgłosić 
do p iekarni Iim inga róg stolarskiój i ma- 
lego rynku. 890(2-3)

W}
a m m m m m m a s m a t  

575 ,11-12)

900(3*3)

Lwów d. 1 września 1870 r.
H y r e iic js t  r a d i u

c. k. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika.

Pigułki dla psów ,
na podstaw ie d ługoletn ich  dośw iadczeń 
najznakom itszych w eterynarzy ang iel- ^ 
skich, w yrabia F r a n c i s z e k  J a n  K w i-  
z d a  w K orneuburgu, przeciw  chorobom 
psów, padaczce, kurczom , tańcowi W i­
ta , reum atyzm owi i innym zwyczajnym 
chorobom  psów. N ajpew niejszy  środek 
zapobiegający  przeciw  w ściekliźnie.

Cena pudelka 80 cent.
Prawdziwe do nabycia w Krakowie 

u p. M. JAWORNICKIEGO 
w R y  n k u i p. A. B er liner a, a p iekarza |  
we Lw ow ie; p. Stec her v. Sebenitz w 
S tanisław ow ie i p. IF. T. A. Wielogór- 

\ skiego  w Tarnowie. I
Kissinger Pastillen

przygotowane z soli Rakoczi o których działaniu 
wzmacniająco uzdrawiającym rozpisali się radca 
dworu dr. Balling, radca dworu dr. Erhardfc i dr. 
Diruf. Szczególnie godne zalecenia na uśpienie or­
ganów trawienia, brak  stolca, bladaczltę, niedokre- 
wnośd jak o  tóź na  hemoroidy, skłonność do poda­
gry i skrofuły. — Cena flakonu 60 ct. w. a. W 
Krakowie prawdziwe dost-ć można tylko w aptece 
pod „GWIAZDĄ" u p. JÓ ZEFA TRAUCZYŃSKIE- 
GO przy ulicy Florjańskićj. 461(3-?)

Zdzisław Nieszkowski
dr. medycyny, ch irurgji i skuszerji, akade- 
mji paryskiej dr. m edycyny U niw ersy te tu  
Krukowskiego zam ieszkały w Tarnow ie w
domu W i ćj Rupniewskićj powróciwszy z
-•■ód będzie ordyimw ł  od 9 do 10 zrana 
i ‘ d 2 do 4 po południu.- 9 0 5 (1-3}

s z c z u r ó  w  i  m y s z y
osiągnie się najprędzćj za pom ocą
trucizny na szczury

w ksz ta łc ie  świecy, odznaczonćj przy­
wilejem J. c. k. m. cesarza F ranciszka 
Józefa I — Cena sztuki 50 c t .  

Takowćj nief iłszow anśj dostać można 
w Krakowie u p « # a w o m i c -  
B i i e y o , we Lwowie u p. Konstan­
tego 1Skierskiego, Adolfa B erlin em , 
Zygm unta R ukera i  P . M ikolasza — 
w Przem yślu u p. K ozłow skiego , w 
Stanisław ow ie u p. Stecher v. Sebenitz 
w Tarnowie u pp. T. A. Wielogórskiego 
i  H. Koy. 574(9-9)574(9-9) ■

M eUe B e r r o l l a
d e  P a r is

professeur de Franęais leęons en 
v i l le .

S’adresser rue de Ste Croix 420 
a n  s e c o n d .  893(3-3)

k r ó l .  m p rx y w *  s * a l i c y j s k i  a k c y j n y

BANK
wydaje we ŁW 0W i©  i przez filje

Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20g" października 1869 r.

Mm y g n a e j e  K a s o w e
4  \  p ro cen to w e w y p ła ca ln e  w  8  fiut po w y p o w ied zen iu

„ » » 1 4  „  „ „

^  V2 )) !! )} 3 0  „ „ „

611(14-?) Dyrekcja.

54. u  r  s P a p i e r ó w P i e n i ę d z y

Kraków 6 wreesnia
Papiery krajowe: 

Bonta . . . . . . . . . . . . . . . . .
„ w srebrne  .............

Losy poźyos* s r. 1854..
.  1800••
„ 1864 ..

Galie, ohligaoju indema.. .
„ listy £.ast.............. ....

,, „ han, hypot.
Oblipi pierwszeństwa: 

Kolei połudn. 3% (Lomb.) 
„ Kar.Ludwika 5% ..
b „ „ Hemib.

• _ Cr-ermow, 15 •
\ „  1837..........
" „ 1868........

Akcje przemysł, i  bank.
Lombaray.........................
Akcje kol. K, Lud. galic,.

kol. cssrniow........
s kol. Rudoha.........

kol. siedmiogr, . .  
kol. półn.-wsch,. .
bauku naród.........

B Zakl. kredyt . . . . .
„ Kol, wschodnia . .

Zakł. kredyt wę-;. 
banku obrotow,. .

3 .  hypotocz. g ii
B B handl. ogći •

„ ki-akowski 
wpłatą złr 8 

Loay kredytowe.............
Paviery zagraniczne.

Listy zast. noL* kun. I etnis

złr. wal. a

56 75 
66  -

91 50 
112 —
73 -  
72 -  
Ś9 —

U 4  -  
102  -  

98 — 
89 — 
93 — 
88  -

92 — 
244 — 
197 50 
159 — 
166 — 
155 50 
698 
250

86 -  
76 
92 60 

1 0 8  —  
89

5 5 50 
64 80

00 _  
1 1 1  -  

71 50 
71
87 M>

1 12  -  

99 -  
96 -  
78 60 
91 — 
07 —

191 
243 ■ 
196 ■ 
158 
16* 
154 
693 
246 

84 
74 
911 

107 
88

153 — 

92 —

153

91

żądają] płacą
ssłr, wal

... „  » Hem is
„  likwidacyjne z kup.. 

Kolej w arsz.-w ied... . . . . .
warsz.-bydg..............

łos. pr, a r. 1864..............
„ z r. 1 8 6 6 . . . . . . .

Waluty : S re b ro   .
Jukiisy   ......... ............... ....
Napoleondory  .................. ..
hnperiały  .........................
Uourant pm ski.  ......... ..
iosyjsk . ruble pap.............

W ie d e ń  6 września 
Dług pam t. K e n ta .. .  .0%  

„ w srebrze . . . . . . 5 %
„ wal. austr. spłać. 5% 

Losy pożycz, z r. 1839 . . . .
i n n 1054 4°/c
, na 500 1860 5 /(
, na 100 1860 5 j \
, na  100 1864..........

(Jorno ..............................
Oblig. ind Gol 5"/„

„ „ Ilukow.57,
Galie, pożycz, głodowa 7'/( 

Akcje bankSwe 
Anglo-austr. za 100 z łr . . .
Anglo-węgierskie.........
Austr. kredytowe................
Kredyt, handl. przemysł..
Dyskontowy austr............
Franko austr......................
Krakowski handl. przem.
Galicyjski k ra jew y .........
Narodowy...........................

90 60 89 
73 60 72

125 — 
5 96 
9 92

1 87 
1 54

55 60 
65 20

90 ' O 
101 50 
U l  50 
24 
72 
72 —

>17 75 
79 25

248 60

93 50

633 -

123
6
9

1

90
100
1U
22
71
71

6(1

217
76

248

92

691

płac--:

50

Akcje kolei.
Alfóld Fiume   ..................
Czeska zach. na 200 złr 

„ półnoen, „150 „
ilżb iety . . . .  na 200 „
‘‘erdynanda na 1000 „
Franc. Józefa „ 200 „
iiir. Ludwika „ 200 „ 
Koszyc. Oderb. 170 „
■ ł . m -  Osom. na 800 złr

Półn. zach. a u s t r .................
tu d o lfe ..............na 200 „
Siedmiogrodzka r 200 „ 
Rządowa ria 200 (500 fr.) 
1’heissbaha . . . . . . . .
f ra m w a y .....................
Południowa na 500 f r . . . .  
Węgior. półn,wsch. 200 zlr 

„ wschodnia 200 „
Akcje przem. i Listy zast. 
ilorysiawskie naft. 200 fl 
Aust. Bod.-Cred. 1003.5%  
Listy. zast. galicyjskie 4%

r» ” B z fkn  Hyp. 6%
„ „ Bank. Wło4. 6 °/
.  Bank, naród. M.K. 5%

•  » " • Y -A '.5o%„ zast. węgiersKii- 057, 
Ob ligi pierwszeństwa. 

Kolei czesk.półn. 300 fl.#/, 
„ „ zachód.300 „ 5 e/ t
„ Cesarz, Elżbiety 5% 

llżb. wsr. 100 zł. W. A. 6°/- 
Elż. em .l862„ „ 5%
Eli. .  1869 „ „ 5%

gir. w."l. a.
162 60 
123 -
n>  -  

13 -  
1995— 
181 60 
238 - -  
52 -  

194 25 
188 -  
U 8 -  
162 f,o 
348 
22 0 
166 50 
I ’<2 
154 50 
85 —

161 50 
121  —  

214 — 
212 50 
1985— 
180 50 
237 60 

51 -  
193 75 
187 
157 
161 50 
346 — 
219 -  
16;, 60 
19 1 50 
153 50 
84 f-0

(Ofi 50 
72 —

88 -  
85 — 
96 -  
91 50

92 75
91 —

92 50 
91 — 
98 —

105 -  
70 - 
78 -  
87 - 
84 -  
95 50 
91

p-:rd za 1 OOsh.M H,5% 
„ W A 5%
„ ( s r .p ia t j )% 

K arola Ludwik; n,.
‘>00 złr, i 5 

„ n 2 emissja 
Lwow.- C zerń .-Jassy:

I. -. iriis, na  8 9 0 złr. 6 % 
H. , ,  5%

I t l .  ,  - 5%
Sudolta na  -6090, 5% 
Siedmiogr. 0 1 „ 6 8/ t 

Rządowa . . . . .  i)a  5Do fr. 
Ili omis. j, „

P o łudn iow a   . . . . .
na żOOfl- sr. za 100 w a 5°/, 
Bony 1870 za 74 „ 8Ą 

„ 1875 „ 76 „ , V,
„ 1877 „ 78 §%

Losy prywatne. 
jedytowo na 1 >Q fl, w. a 

Olary . . . . . .  40 „ M.1-.
Żeglugi aa  Dunaju 100 „ 
Sieglewieza . . .  .n a  10 „ 
Budy . . . .  .n a  4O ft. W.A
Palfy . . . .  .n a  40 „ M.K

iu d o lfa  „ 10 „  W.A
S a lm   ,, 40 ,, M.K
St Genois „  40 „ M iś 

92 25 Stanisławów 20 „ W .A.
90 75 I’ryes t u . .  na 1 )0 „ M.K 

Waldstein „ 20 „ „
91 rO W iudisehgriitz 20 „ „
90 — W exle:
97 — Augsbrg. za 1006 niern.41/

płacą
złr. wal
07 _

103 76 

100 50

79 50 
91 50
87 50
88 75 
08 -  

134 — 
134 —

13 —
89 f-0

iS4 50 
33 -
92 — 
16 —
31 — 
31 
15 £50 
4 , _  
31 -

'26 -  
1-25 - - 
20 — 
20

105 -

86

103

99
96

79
91
8;
88

133
133
112
89

50

50

Berlin aa 100 tal. 5 skoilto 
Frankf. za 100 fl. 4 „
H-imbrg 100 m ark 4 „ 
Londyn tO ft-st. 3%  ,, 
Paryż za 100 fr 21 „

Monety :
żufkaty ważne.....................
‘lapolaony  ................
Srebro  ...........................

L w ów  6 września
Sademiiiz, galicyjska, 6%

List >

105 75 105 
94 75I 92 
26 -  123 
49 85 49

buków ..
zastawne

Pożyczka g ło dow a.. 
tk c jc  ban k u h ip o t,. . .

,  „ w łościan . .
L o*<al ważny . . . . . .
Napi loon d’c r ..............
PóŁ uferj? ,! ro ś . .........
Kubel tre b r.  ..........

5%
4%
67.
7»/,
67,
87,

153
31 — „ papierowy
91 — 1 alar pruaki 
14 — 4rebro 
27 -  W a r s z a w o  5 września 
27 — Listy zast. Ssrji 1 . . . . 4 ° / e 
14 50 „ ,  „ . 2 . . . . 4 %
38 — „ likwidacyjne . . . .  4 7C
37 — Poi. lot. z 1064 ------6%
23 -  „ „ a r -  1 0 6 6 ------5%

11 ó — Akcje kol. warsz.-wied .
18 — „ „ warsz.-bydg..
18 — „ j, warss.-teresp.

I „ „ łó d z k ie .......
Wexle n a  Wiedeń za 150?,

sąd aj aj pia*rij
asłr. \v«l.

5 96 
10 1

124 50

71 50

71 7 ft 
80 — 

100 
1 0 6  —  

88 — 
5 96 

10 4 
10 10 

1 96 
1 65

124 —
Rs, k. 
92 4-5 
90 7< 
73 79

144 —
145 20

70 -

98 10

5
10

123

70

70
79

6
9
9
1
1

123 
Rs. 
91 
9 > 
73

Pociągi ©s©li©we na kolejach żelaznych.
O d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o 
godzinie 6 min. 3 rano — do W i e d n i a  o g  
10 min 10 przedpeł. (mięszany z wozami 1. 
2giej i 4tej k lasy) i o g 3 min 33 popoł — 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a o  g. 8 rano, 
do L w o w a  o g. 11 m. 35 rano., o 10 m. 22 
wieczór— do W i e l i c z k i  o g. 6 m. 28 rano i 
5 m. 30 wieczór.

Z W i e d n i a  d o K r a k o w a o  g. 8 ra n o — o 5tśj 
popoł. (mięsz. z woz. Iszój, 2 i 4 k lasy) i o 
g. 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 36 przed 
południom i o g  3 m, 3 po południ

Z S z e z a k o w y  do K r a k o w a  o g I m .  8 po poł. 
i o g. 3 m. 40 popoł.

Zo L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. 41 rano 
5 min, 16 popoł

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano, 
g. 8, m 35. wieczór.

Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m, 40 rano. i 
o g. 7. m. 40 wieczór.

Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 12 m. 13 popoł.

m r  Ruch pociągów odbywa się na kol. galic
o 16 minut wcaeśniój, zaś na  kol, północ, ces. Ferd,
od krakowskiego.

P r z y c h o  d a ą :

Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o P odz. 9 m. 52 
rano, o g  11 m. 59 w poh.dn. (mięsz. z woz. 1, 
2 i 4tój klassy) z W i e d n i a  i W r o c ł a w i a  
o g. 9 m. 5 wieczór — z W r o c ł a w i a  i My ­
s ł o w i c  o g .  3 m .  31 popoł. — z W a r s z a w y  
o g. 6 m. 30 wieczór — ze L w o w a  o g. 5 m.  
33 rano i o g. 3 m. 26 popoł. — z W i e l i c z k i  
o g 8 m. 15 rano, i o g. 8 ,m . 15 wiecz.

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 7 m, 32 wieczór, 
o g. 4 ra n o ; (mięsz z woz. 1, 2 i 4 klassy) i
0 5 m. 23 rano.

Do P r z e m y ś l a  z K  r a k ó w  a o g. 6 m. 3® rano
1 g o . 6 m. 25 w. —

Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 1 0  m. 9 rano; i 
o 9 m. 28 wieczór.

Prócz tego we W torek, Czwartek i Soboty od­
chodzi z Krakowa pociąg mieszany 1 rzez Wieliczkę 
do Niepołomic o g. 11 m. 23 przedpoł. i przychodzi 
do Krakowa z Niepołomic o godz. 4 m. 35 popoł.

Pociąg ten  będąc wyłącznie przeznaczonym  dla 
transportu  soli z W ieliczki do Niepołomic w bra­
ku takow ych zupełnie nie idzie.

K ar. Lud. według zegaru lwowskiego, który idzie 
według zegaru pragskiego, który idzie o 22 m. późnićj

"Wydawca Alfred Szczepański, W drukarni Karola Budweisera.



Kraków. Czwartek 8 września. Rok 1870.

N a d z w y c z a j n y  d o d a t e k  „Kraju".
Wiadomości z teatru wojny.
P aryż  6 września. Dziennik urzędowy 

ogłasza proklamację rządu prowizoryczne­
go do armji następującej treści:

„Przez usunięcie dynastji, która za na­
sze nieszczęścia jest odpowiedzialną, speł­
niła Francja wielki akt sprawiedliwości, 
a zarazem zbawienny. Naród powinien, 
aby się ratować, zależeć tylko od siebie 
i rachować wyłącznie na dwie rzeczy: na 
rewolucję, która jest niezwyciężoną, i na 
nasz heroizm, który nie ma równego so­
bie. Nie jesteśmy rządem partji, ale rzą­
dem obrony narodowej, mamy jeden cel 
i jedną wolę: zbawienie ojczyzny przez 
armję i naród."

P ary ż  6 września. Dekret Gambetty 
mianuje Valentyna prefektem Strassburga, 
rachując na jego energję i patrjotyczność. 
Inny dekret Gambetty mianuje Engel- 
hardta merem Strassburga, licząc na 
jego patrjotyzm, iż dostanie się do mia­
sta, aby dzielnym mieszkańcom Strass­
burga i bohaterskiemu garnizonowi wrę­
czyć serdeczne podziękowanie Francji, 
Paryża i rządu republikańskiego.

Depesze podprefekta z Miiblouse z 5go 
donoszą: Nieprzyjaciel ukazał się na kil­
ku punktach okręgu — tenże przekroczył 
Ren naprzeciw Kaules. Strzelcy, ochotni­
cy i gwardja narodowa dąży przeciw 
niemu.

Dziennik urzędowy ogłasza nominację 
nowych prefektów. — Nieprzyjaciel zbliża 
się coraz więcej pod Paryż. — Depesza 
jedna donosi o jego przybyciu do Neuf- 
chateax (nad rzeką Meusą, w środku mię­
dzy Nancy i Chaumont, na południowo- 
zachodniej stronie od pierwszego miasta).

Okólnik Gambetty powiada: „Wasza 
rzeczpospolita nie jest rządem, któryby 
zapuszczał się w debaty i bezpotrzebne 
spory; jestto rząd narodowej obrony — 
rzeczpospolita w walce ostatecznej prze­
ciwko napastnikowi.

Wiadomości telegraficzne.
Bruksela 6 wrześ. Cesarzowa Eugenja 

opuściła Paryż w nocy z 3go na 4ty nie­
znacznie w towarzystwie eskorty, po dłuż­
szej naradzie z ministrami.

Karlsruhe 6 wrześ. Dziennik z Karls­
ruhe podaje z Schittingsheim, źe telegraf 
podziemny między Strasśburgiem i Metz 
został odkryty i zburzony.

Stuttgart 7 września. Połndniowo-nie- 
mieckie rządy zgodziły się co do swych 
żądań pokojowych. Rozszerzenia granic 
Bawarja, Badenja i Wirtembergja nie pra­
gnie, i w protokule uzasadnia to zrzecze­
nie się za słabą siłę do obrony zdobyte­
go kraju na zewnątrz. Alzacja i Lotaryn- 
gja mają jako część rzeszy (Reichsge- 
biet) zostawać pod opieką Niemiec.

Bazylea 6 września 9ta godzina rano. 
Wiadomości z Paryża i telegramy dzisiej­
sze podają, że w miastach innych prowin­
cji jako to : Brest, Marsylja, Lyon, Amiens, 
Chatillon, Laon, St. Quentin i w wielu in­
nych rzeczpospolita ogłoszoną została przy 
natłoku ludu w gmachach municypalnych. 
Prefekci i mery, którzy posady zajmowali 
pod rządami napoleońskiemi, zostali na­
tychmiast usunięci, a miejsca ich zajęli 
prowizoryczni urzędnicy.

W Lyonie lud był najwięcej przeciw 
Napoleonidom, gdyż zniszczył nawet wszel­
kie pamiątki po tychże.

Cesarzowa Eugenja odjechała wczoraj 
w nocy pokryjomu z Paryża do Belgji, 
w towarzystwie dwóch dam.

Jenerałowi Trochu złożono w ręce całą 
władzę rządów prowizorycznych.

Armja 3 posuwa się niepowstrzymanie, 
jak donoszą z Villeuauxe, w dwóch kolu­
mnach przez Champenoise ku Laferte i 
przez Epernay ku Dormans wprost na 
Paryż.

Insbruk 6 września. (Wiadomość sej­
mowa). Na dzisiejszem posiedzeniu sęj- 
mowem wybrano komitet z siedmiu człon-



ków z całego zgromadzenia, w celu po­
stawienia wniosku i naradzenia się nac 
cesarskim mesażem. Wybrani zostali : bar 
Ignacy Giowanelłi, bar. Dipauli, Greuter,’ 
D ietl, dr. Graf, biskup Strossio, dr. Jan 
Rapp. Członkowie lewicy nie przystąpili 
do wyboru.

Frankfurt 6 wrześ. Mówią, że jeńcy 
francuzcy m ają być rozwiezieni po p a ń ­
stwach niemieckich. Wirtemberg ma otrzy­
mać około 4000 ludzi.

P e s z t  7 września. Pester Lloyd donosi, 
że Rossja postawiła w Konstantynopolu 
ż ą d a n i e  z m i a n y  t r a k t a t u  z r. 1856, 
wskutek czego nastąpił z n a c z n y  z w r o t  
A u s t r j i  w s t o s u n k u  d o  P r u s .  Jeże­
liby Rossja nagle poruszyła sprawę wcho- 
dmą, to w pierwszej liuji będzie miała 
przeciw sobie Portę i monarchję austrjac- 
ko węgierską, a P r u s y  n i e  o ś w i a d c z ą  
8 i § z a  n i ą .

Przegląd  polityczny.
Najważniejszą wiadomością dnia jest po­

chód w o j s k  włoskich na Rz)'m i równocze­
sne blokowanie brzegów rzymskich od stro­
ny morza, aby papież nię mógł potajemnie 
opuścić swego państwa. Armja rzymska 
złożona z 10,000 ludzi cofa się naturalnie 
w mury miasta i bezwątpienia w obec wzbu 
rżenia w samem Rzymie nie nadługo wstrzy­
ma nieprzyjaciela u bram Rzymu. Król 
Wiktor Emanuel który długo się wahał 
z przedsięwzięciem tego stanowczego kroku 
został zdaje się postawiony w konieczności 
działania przeciw Rzymowi, aby utrzymać 
się na tronie zachwianym mocno przez 
repuolikańskie stronnictwo, które teraz po­
dniosło f. Iowę i nawet w kilku miastach 
miało przyjść do ogłoszenia rzeczypospo- 
litćj. Jesteśmy zatem świadkami ostatnie­
go aktu kwestj: rzymskiej, która może nie­
słychany wpływ wywrzćć na dalszy prze­
bieg dziejów ludzkości. Zaznaczamy to, 
wstrzymując się od uwag.

W Paryżu rząd prowizoryczny przedsię­
wziął cały szereg rozmaitych reform zgo­
dnych z ducbem rzeczy pospolitej i pracuje 
ciągle nad przysposobieniem obrony Paryża.

W całćj Francji przyjęto rzeczpospolitą 
z zapałem i za przykładem stolicy potłu­
czono wszystkie insygnja dawnćj' władzy, 
która Francję naraziła na takie upokorze­
nia i nieszczęścia.

Pruskie dzienniki donoszą, że jenerał 
łrancuzki Wimpfen znany z podpisania ka­
pitulacji pod-Sedan, udał się z jednym z 
jenerałów pruskich do Metz, aby Bazaina 
skłonić do poddania. Byłaby to chyba j a ­
kaś sztuczka cesarska, wskazująca, że i 
kapitulacja w Sedan była li tylko dziełem 
cesarza. Przy tem wszystkiem nasuwa się 
pytanie, do czegó dąży jeszcze ten czło­
wiek, czy może do rządów opartych na 
poniżeniu Francji i bagnetach pruskich? 
Gzyż może być dostateczna kara za takie 
postępowanie!

Ostatnie telegramy.
FI rencja, 7 września.—  W kołach 

rządowych panuje wielka konsternacja. — 
Obawiają się lada dzień wybuchu rewolu­
cji i ogłoszenia, rzeczypospolitćj. Król nie 
chce chwycić się środków ostrożności, jak­
kolwiek roboty i przygotowania republika­
nów odbywają prawie jawnie i publicznie.

Bazyleja, 7go września. —  Wycieczki 
gwardyi uarodowćj i wolnych strzelców do 
Badenii nie ustają mimo to, że po drugiśj 
stronie znajduje się cokolwiek landwery. 
Dziś rozeszła się pogłoskę o poddaniu się 
Strassburga.

F lo ren cja  7 września. Oczekują ode­
zwy króla i memorjału ministerstwa wy­
stosowanego do mocarstw w s p r a w i e  
r z y m s k i e j .  Rząd polecił posłowi swe- 
w Paryżu, b y  u r z ę d o w n i e  u z n a ł  
r z e c z p o s p o l i t ą .
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